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Pierwsze zwycięstwo mistrzów świata w piłce nożnej, 
Urugwaj czyków w Paryżu

8 marca „Nacional“ — „Team Paryża" 3:1 (S.C.)

<*,h u a" epszy  napastnik u
“ fugwajskl Castro strzela bombę do bramki paryżan. Znakomity bramkarz Cottenet przypatruje się bezradnie.

Fot. Meurisse



Pierwsze zwiastuny wiosny, krokusy zaczęty się już pokazywać, gdy nagle...
Fot. Gaberell

ostra zima powróciła i prostym śladem wkroczyła w  górskie strony.
Fot. GabereU

D r. M ieczysław  Świerz.

Wychowawcze wartości sportu.
i i .

Zagadnienie sportu rozpatrywać możemy z dwoja
kiego stanowiska. Albo sport rozważać będziemy ja 
ko wynik pewnych dyspozycji i lunkcyj psycho-fi- 
zyeznych człowieka i wówczas interesować nas będą 
wyłącznie ich utajone źródła i podniety, albo też pa
rzyć nań będziemy z punktu widzenia utylitarności 
i wtedy zastanawiać się będziemy przedewszystkiem 
nad jego społecznemi i wychowawczemi wartościami. 
W  artykule niniejszym obchodzi nas głównie ten dru
gi kąt widzenia i dlatego jedynie w kilku zdaniach 
dotykam tu na wstępie kwest] i istoty sportu.

Zaznaczyć tedy należy, że sport jako uzewnętrznie
nie się życiowych funkcyj jest potrzebą organizmu 
ludzkiego i znajduje swe zewnętrzne uzasadnienie 
i uprawnienie w podstawach biologicznych, dla któ
rych obojętne są imperatywy celowości czy korzyści 
społecznej. „Der Sport —  powiada psycholog Croos — 
wird augeiibt rein um der Lust an der Tiitigkeit 
selbst willen“ . Stwierdzenie autonomji popędów spor
towych ułatwia nam metodę rozważania, uwalnia bo-

Uradowane narciarki i narciarze święcą powrót 
zimy, jużto wdzięcznymi telemarkami, jużto..

Fot. Gaberell

wiem od dociekań, czy sport istnieć powinien, czy 
jest potrzebny i t. d., z któremi to pytaniami załat
wia się samo życie bez względu na nasze ideowe czy 
dogmatyczne stanowisko. Kwestja wijcła się dopiero, 
gdy przenosząc ją  na płaszczyznę drugiego stano
wiska, zapytamy, jaka jest korzyść społeczna sportu, 
jakie jego wychowawcze wartości. Ponieważ sport 
oddziaływa zarówno na organizm jak i na duszę czło
wieka, nasuwa się zatem potrzeba podziału tych roz
ważań na kwestję wpływura) na zdrowie fizyczne, 
t j  na stronę duchową i charakter człowieka.

Zagadnienie pierwsze —  znaczenie sportu dla zdro
wia —  nie zatrzyma nas dłużej. 0  konieczności ruchu 
fizycznego, rozwoju —  poza władzami duchowemi —  
także i organizmu cielesnego; zetknięcia go ze słoń
cem, niezapylonem powietrzem, szerzyzną przestrzeni, 
konieczności tem silniejszej, im bardziej zmechani- 
zowanem i zjednostajnionem stało się życie współ
czesne —  napisano już tyle i tak przekonywająco 
że rozwodzenie się na ten temat jest rzeczą zupełnie 
zbyteczną. Medycyna dzisiejsza stoi na stanowisku 
przedewszystkiem profilaksy, uodpornienia organizmu 
na wszelkie wpływy chorobotwórcze, taką zaś krzep- 
kość fizyczną chce dać i daje —  rozumnie i celowo 
uprawiany —  sport, posiadający najwięcej zdolno
ści zainteresowania młodzieży dla sprawy ruchu fi
zycznego, a zatem przedstawiający —  poza pewnemi 
formami gimnastyki —  najwłaściwszy środek wycho
wania fizycznego. Kwestja zdrowia ma, ze stanowi
ska korzyści społecznej, dwojakie znaczenie: Po
pierwsze: zdrowie fizyczne wzmacnia i pogłębia zdol
ność do pracy, do wysiłków, do spełniania różnorod
nych zadań i obowiązków, nałożonych przez państwo 
na obywateli —  mnożenie zatem kapitału zdrowia 
w  społeczeństwie jest potęgowaniem sprawności ży
ciowej tegoż społeczeństwa. Powtóre: od stanu zdro
wotności obywateli zależy w  prostym stosunku wo
jenna siła państwa. Chroniąc najszersze warstwy lud
ności od skarlenia i zdegenerowania, pogłębiając wy
dajność i sprawność fizyczną jednostek —  sport 
przygotowuje z jednej strony rezerwoary materjału 
żołnierskiego, z drugiej podnosi jego siłę przebojo
wą w czasie wojny, która posiada wiele cech i pier
wiastków wspólnych właśnie ze sportem. „W ojna — 
powiada Maeterlinck —  jest najprzedniejszym, naj
pierwotniejszym ze sportów, sportem par excelence 
i źródłem wszystkich innych rodzajów sportu". 
0 związku siły zbrojnej ze sportem przekonać może 
kilka przykładów, zaczerpniętych z Niemiec, państwa, 
które na militarne przysposobienie całego narodu naj
więcej położyło nacisku.

Według statystyk poborowych największego pro
centu niezdolnych do służby wojskowej dostarczały 
w Niemczech do niedawna szkoły i wyższe uczelnie: 
w  r. 1909 było z pośród studentów zaledwie 30% 
uzdolnionych do wojska. Stan ten —  w  miarę pro
pagandy sportu —  zaczął w następnych latach ule
gać coraz korzystniejszym zmianom, wyniki zaś po
boru rocznika 1897 z końcem roku 19i5 —  według 
relacji dra Martinecka, starszego lekarza sztabowe
go przy pruskiem ministerstwie wojny —  były wręcz 
zadziwiająco pomyślne, co wszyscy lekarze zgodnie 
przypisaii gimnastycznym, sportowym i wojskowym 
ćwiczeniom prowadzonym systematycznie w  różno

rodnych organizacjach młodzieży *. Wedle statystyki 
liczył niemiecki związek gimnastyczny w  1914 roku 
1,413.558 członków, związki sportowe' 662.043 człon- 
ków, gimnastyczno-sportowy związek robotniczy 435 
tysięcy członków —  łącznie zatem należało do erga®  
nizacyj gimnastycznych i sportowych 2,510.601 człon
ków'. Jeżeli odejmiemy od tej liczby kobiety, jeśli 
pomniejszymy ją  o pewną ilość tych, którzy należeli 
do kilku organizacyj, a zatem w statystyce zostali ! 
parokrotnie uwzględnieni —  to niewątpliwie impo
nującą musi się okazać liczba 1.000.000 gimnastyków jj 
i sportowców, stojących w  r. 1917 w polu jako żoł
nierze. Nic dziwnego, że po ostatnich doświadcze
niach wojennych wszystkie państwa wpio wadziły 
sport jako jeden z najważniejszych elementów w y
szkolenia wojskowego.

Skoro mowa o wpływie sportu na zdrowie jedno
stek i społeczeństwa —  pora załatwić się ubocznie 
z argumentami Steinitzera, jakoby w  tym kierunku 
sport był dla kultury indywidualistycznej obojętny, 
skoro żaden z wielkich je j przedstawicieli nie był

* Por. A l f r e d  S t e i n i t z e r :  „Kórperliche
Ertuchtigung durch Schule, Gemeinde und. Staat eine 
nationale L e b e n s fra g e Munchen und Berlin, 1918.

brawurowemi skokami, f O braz ten przedstawia 
rekord światowy w  skoku, Ljungmana 59*50
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sportowcem, ba, większość z pośród nich byli to lu
dzie wątli, chorobliwie nerwowi, anormalni. Zdaje mi 
s*ć; że z tego rodzaju dowodzeniem łatwo i szybko 
można się uporać.

1) W rozumowaniu swem Steinitzer popełnia błąd 
metodyezno-logiczny. Z faktu, że twórcy najwyższych 
wartości umysłowych nie oddawali się sportowi, nie 
można wnioskować o obojętności sportu dla rozwoju 
kultury właśnie dlatego, że ci' twórcy sportem się nie 
zajmowali. Nie mogli zaś zajmować się nim dlatego, 
że idea sportu —  chociaż znaną była już Helladzie — 
jest w dzisiejszej swej formie ideą nawskróś nowo
czesną, ideą całkiem obcą i nieznaną czasom, w któ
rych żyła większość wymienionych przez Steinitzera 
współtwórców kultury. Z tą samą przeto logiką i słu
sznością, z którą Stemitzer dowodzi obojętności spor
tu dla kultury indywidualistycznej na zasadzie faktu. 
że Michał Anioł lub Spinoza nie byli sportowcami — 
mógłby* namiętny zwolennik sportu dowodzić błędno
ści podstaw religji mahometańskiej albo wadliwości 
systemu Spinozy z tego względu, że Mahomet nie 
jeździł na nartach, a Spinoza nie był, powiedzmy, 
lotnikiem.

Przytoczony przez Steinitzera wykaz nazwisk jest 
bardzo niepełny i pomija cały szereg wybitnych od
krywców, badaczy przyrody i t. p., którzy możność 
pracy zawdzięczali właśnie zahartowaniu, tężyźnie 
mięśni i dla których przygotowanie sportowe stało 
się decydującym czynnikiem powodzenia ich wielkich, 
<lla rozwoju wiedzy i kultury przełomowych, przed
sięwzięć. (Nazwisk nie przytaczam, wykazanie bo
wiem związku sportu z dziejami odkryć geograficz
nych i wynalazków, to temat do studjum osobnego, 
rozleglej szego.

3) W  pracy nad wychowaniem społeczeństwa cho
dzić nam musi nietylko o szczyty duchowe, o ge- 
njalne indywidualności, o nadludzi, ale również o fun
damenty i zrąb społeczeństwa, o te szerokie masy, 
które nigdy nie będą wpływać twórczo na postęp 
wiedzy i kultury, lecz które przez sprawne wypeł
nianie swych codziennych, szarych obowiązków prze
cież o sile i krzepkości narodu stanowią. I  dlatego, 
gdyby nawet Steinitzerom udało się niezbicie udo
wodnić, że n. p. Schiller dlatego nie skończy! „De- 
metriusa", ponieważ musiał rozwiązać nowy problem 
alpinistyczny na zachodniej ścianie Totenkirchlu 
w Kaisergebirge albo trenować pilnie do Olimpiady, 
to i tak śmiem twierdzić —  strata, kt^ęą poniosłoby 
społeczeństwo przez zaniedbanie, ze stanowiska Stei
nitzera, pracy około fizycznego rozwoju szerokich 
warstw obywateli —  byłaby o wiele dotkliwsza, niż 
korzyść płynąca z ukończenia powyższego dramatu.

.Rozpatrzywszy znaczenie sportu jako środka krze
pienia odporności fizycznej, przechodzimy teraz do 
rozważenia jego wpływu na duchową stronę czło- 
wieka.

Wpływ sportu na psychę człowieka objawia się 
Przedewszystkiem w rozwijaniu i kształceniu in
stynktów, popędów i właściwości duchowych, które 
człowiek zatracił w gnuśności i monotonji bytowa
nia miejskiego, a które zarówno w walce życiowej, 
jak i prawdziwym ogniu nieprzyjacielskim ważną 
odgrywają rolę. Z cech tych na pierwszem miejscu 
Wymienić należy odwagę, której wymaga uprawianie 
pewnych gałęzi sportu. Tkwiąca w nich współobec- 
ność niebezpieczeństwa zbliża człowieka nad krawę
dzie śmierci, oswaja z nią, a spojrzenie z jej wy- 
żyny wstecz, na obszary życia, pozwala tem jaśniej 
' głębiej oczuć tego życia wartości i uroki. K iedy je-

Narciarze chętnie wędrują  
po wysokich szczytach, lecz jak twierdzą złośliwi...

Fot. Gaberel

den z najwybitniejszych alpinistów —  Guido Lammer. 
wpadłszy raz na samotnej wyprawie w  szczelinę lo
dowcową, cudem niemal z niej się wyratował, pisał
0 tym wypadku:

„Od chwili, kiedy wyższa wola rzuciła mię w lo
dową czeluść i znowu z niej wywiodła, przez duszę 
moją płynie jakby rozżarzona lawa życia. Życie, 
które inni ludzie snują obojętnie, jakby rzecz przy
zwyczajenia, dla mnie zakwita jako całkiem nowe, 
pozytywne dobro, którego wartość odczuwam w każ
dej minucie; i to wzniosłe uczucie ożywiać mię bę- 
dize jeszcze przez wiele lat, jużto drgając pod pro
giem świadomości, jużto wybuchając znowu strumie
niem radości. I  że to bezkresne, nieopisane uczucie 
przypadło mł w udziale jako Boży dar, którego mi- 
Ijony pozbawione są, mamże z tego powodu ujaw
niać skruchę?11

Sport nie igra z niebezpieczeństwem —  jak to się 
nieraz słyszy. Nie o lekceważenie życia w nim chodzi, 
ale o celowo, świadomą i przemyślaną walkę z  nie
bezpieczeństwem, aby je zwalczyć, ponad nim gtanąć
1 życiem jako zdobyczą własnego wysiłku i  woii, 
tem pełniej się cieszyć. I  ta kipiąca radość żyeia to 
druga wartość, którą wzbogacają naszą jaźń przeży
cia. ze sportem związane.

Do dalszych cech, które sport rozwija, należą: 
przytomność umysłu, umiejętność szybkiej deeyzji, 
stanowczość, talent orjentacyjny, zmysł spostrzegaw
czości, koleżeństwo, karność i zdolność podporządko
wywania się, poczucie odpowiedzialności i t. d. 
W pływ sportu na rozwój tych właśnie zalet ducha 
jest tem cenniejszy i ważniejszy, że są to cechy, 
które — jak już wspomniałem —  zanikły w  człowieku 
wskutek jednostronnego położenia nacisku na kształ
cenie jedynie umysłu, a następnie wskutek przykucia 
go do krzesła dusznej izby w większości zajęć tzw. 
inteligencji.

Obok bezsporńych przymiotów, rozbudzanych lub 
potęgowanych przez ruch sportowy, oddziaływa on 
jednak i na pewne rysy charakteru, w których ocenie 
istnieje wielka rozbieżność, a które w szczególności 
dla Steinitzera stały się główną przyczyną potępienia 
sportu z punktu widzenia ideałów kultury społecznej. 
Są to: dążność do osobistego wyróżnienia się i zdo
bycia uznania, ambicja, współzawodnictwo, chęć po
niżenia drugiego przez zwycięstwo nad nim i t. d. 
elementy, będące istotnie ważnemi pobudkami sportu. 
Zdaniem Steinitzera i dzięki nim to sport przeciwsta
wia się ideałowi kultury społecznej, ideałowi równości 
i dlatego jest objawem ujemnym, schyłkowym. Czy 
jednak tak jest w  istocie, czy dążności i czyny ludz
kie, wypływające z chęci wyróżnienia się, ze współ

zawodnictwa, są naprawdę sprzeczne z pojęciem kul
tury społecznej? W  odpowiedzi zaznaczyć przede
wszystkiem należy, że niepodobna zgpdzić się na 
Steinitzerowską definicję kultury, o ile bowiem ide
ałem może być równość społeczna i ekonomiczna, rów
ność przed prawem i obowiązkami, to jednak nigdy 
nie może być ona. tym ideałem w pojęciu równości 
duchowej, Dziś, w dobie rozwoju nadewszystko indy
widualnych* wartości, wiemy, że ■ takie zniwelowanie 
duchowa byłoby wręcz zabiciem prawdziwej kultury, 
i że w społeczeństwie muszą istnieć duchy przodowni
cze, prowadzące i dźwigające ku sobie inne, niżej 
stojące. A  jak na to nie ma rady, tak: niema rady 
i na to, że ambicją, dążność do wyróżnienia był, jest 
i będzie jednym z najgłębszych \ z najsilniejszych 
podniet ludzkiego działania, jest dźwignią postępu, 
jest pierwiastkiem, którego nie da się z duszy wy
drzeć i, któremu nietylko sport, ale dzieje odkryć 
i; wynalazków, dzieje tooryj naukowych, dzieje lite
ratury i sztuki niezmiernie wiele1 mają do zawdzię
czenia. N in mamy tedy powodu ni podstaw pobudek 
tych potępiać i; z czynów ludzkich na wygnanie ska
zywać. Chodzi tylko o to, aby objawione w sporcie 
nie przekroczyły, pewnych granic, nie promieniowały 
na żjrcie pozasportowe, nie przeradzały się w zawiść, 
a nawet nienawiść do przeciwnika z boiska. Pod tym 
względem nie dzieje się u nas dobrze, wina jednak 
tego tkwi nie w istocie sportu, lecz w  ludziach, któ
rzy się nur oddają.

Na stwierdzeniu, że emulacja sportowa, sama w so
bie, nie jest wcale czemś szkodliwem, że zatem ujaw
niające się we współzawodnictwie rysy charakteru — 
w  odpowiednich; normach utrzymane —  nie są kultu
ry czynnikiem ujemnym, na stwierdzeniu tego może
my już w dobadywaniui się dodatnich wartości sportu 
poprzestać i nie- szukać w nim tego, co» niektórzy 
chcieliby widzieć, a czego w nim* w rzeczywistości 
niema.

Przesadą zatem, a nawet fikcją jest —  md jem zda
niem —  twierdzenie, że sport wpływa: uszlachetnia
jąco na całość charakteru człowieka i że może być 
narzędziem także moralnego odrodzenia społeczeń
stwa. Prawda, odciąga on od różnych nawyków, zmu
sza —  jeśli się go poważnie bierze —  do. umiarko
wanego. wstrzemięźliwego, systemu życia —  i  pod 
tym względem może istotnie przychodzić z pomocą 
moralnemu wychowani®, sam jednak fakt, że jakaś 
jednostka uprawia sport, nie czyni je j tem samem 
etycznie lepszą. N ie sport człowieka, lecz. człowiek 
sport uszlachetnia. Sport jest takim, jakim  ezłowiek, 
który itwi się oddaje. W  przeoczeniu tej prawdy szu
kać należy ŻTÓdła nieporozumień między zapalonymi 
propagatorami sportu a jego  przeciwnikami z punktu 
widzenia wartości duchowych. Tamci sądzą nieraz, że 
przez fakt zrobienia X bramek i posunięcie rekordu o 
pół centymetra stają się lepsi i moralniejsi, c> -— do
strzegając niekiedy w sporcie przejawy niższych in
stynktów osądzają sam sport, a nie skrzywienia chara
kterów ludzkich, które ujawniłyby się tak samo w tej 
czy innej dziedzinie ich czynów. Nie, sport tych 
skrzywień nie odegnie od prosta, nie odciąży nas 
w pracy nad kształtowaniem dusz i charakterów, 
a przepisy gry w piłkę nożną nie zastąpią wzniosłych 
nakazów religji i obcowania przez sztukę i literaturę 
z najwyższymi duchami ludzkości

I  o jednem jeszcze pamiętać należy. Energja, która 
dzięki sportowi nagromadza się w organizmach i du
szach ludzkich —  to, ze stanowiska dobra ogólnego, 
dopiero kapitał potencjalny. Dopiero, gdy wzbogaco
ne oń jednostki zwaloryzują go na szlachetny kru
szec czynu społecznego, wówczas dopiero stanie się 
on wartością czynną, wówczas dopiero mówić będzie
my mogli o prawdziwych społecznych i wychowaw
czych korzyściach sportu.

chętniej ję
s z c z e .  “o przyjściu do schroniska zasiadają do „skromnego11 jak  

widzimy, posiłku. Fot. Gabereli

Ponieważ jednak obżarstwo jest grzechem, spotyka ich wkrótce zasłu
żona kara. (W  śniegu tkwi odłamany dziób narty). Fot. Gabereli
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Triumf nerwów angielskich. Lidell, Abraham s i Lowe. Zwyciężają w biegach na 400, 100 i 800 metrów.

Pulver (Szwajcarja) Chayrrigues (Francja)

Nerwy Olimpjady.
Igrzyska olimpijskie, największa bezsprzecznie ma

nifestacja sportowa doby obecnej, zostawiły szereg 
kwestji nadających się do dyskusji. Jedną z nich 
nie roszcząc sobie zresztą w najmniejszym stopniu 
pretensji do wyczerpania tematu, chciałbym obecnie 
poruszyć.

Warto rzeczywiście się zastanowić, w jak wielkim 
stopniu wysiłek atletów, czyto samodzielnych zawod
ników, czyto zespołów, był wysiłkiem nerwów, w y
siłkiem do pewnego stopnia intellektualnym, spowo
dowanym poczuciem, że oto w danej chwili repre
zentują barwy swego kraju przed oczyma całego 
świata. Jak wiele z tego czysto umysłowego czynni
ka weszło do rekordów i wyników, do ostrych walk 
i finishów, stało się czynnikiem decydującym tego 
szeregu niespodzianek, jakie między wynikami ostat
niej, paryskiej olimpiady mogliśmy zauważyć?

Naturalnie nie można w podobnym wypadku roz
patrywać rzeczy z przybliżoną nawet dokładnością. 
Można pewne fakta ująć z grubsza i ustalić w od
niesieniu do nich pewne okoliczności, które pozwolą 
nam powiedzieć: w tem a tem zwycięstwie, w tym 
a tym wyniku tkwi większa lub mniejsza doza wy
siłku czysto intellektualnego. I to wysiłku sponta
nicznie w danej chwili u zawodnika powstającego, 
wysiłku będącego li tylko wynikiem przekonania 
o ważności roli jaką dany osobnik odegrać jest po
wołany. Nie chciałbym umniejszać wartości pracy 
umysłowej włożonej w training, tak ze strony przy
gotowującego we formie odpowiednio zużytkowania 
własnych doświadczeń i wiadomości, jak i przez przy
gotowywanego we formie tego wszystkiego, co Niem
cy określają tak trafnie słowem Selbstzucht, a co jest 
alfą i omegą każdego trainingu.

Wśród wielu wyników zespołowych, wybija się na 
pierwszy plan przedewszystkiem wynik osiągnięty 
przez szwajcarską drużynę piłki nożnej. Wiem, że 
wchodzę tu na teren bardzo „gorący11, sporny i ob
szernie roztrząsany. Nad wielkimi wynikami Szwaj
carów w dziedzinie piłki nożnej w czasie ostatniej 
Olimpiady zastanawiano się bardzo wiele i wiele jest 
spornych w tej sprawie opinji. Dla mnie najbardziej 
uderzającą cechą charakterystyczną drużyny szwaj
carskiej i zarazem najprostszym komentarzem jej 
niebywałych sukcesów, jest niebywałe poprostu prze
jęcie się patrjotycznem znaczeniem osiągniętego przez 
nich wyniku. To poczucie, że reprezentują Szwajca- 
rję i jej honor narodowy było, że tak powiem wi
dzialne w każdym momencie gry tej drużyny, która 
wyszła prawie zwycięska z turnieju narodów, do któ
rego stawała jako bardzo słaby współzawodnik. I  z te
go punktu widzenia rzecz biorąc, jakże prostą i zro
zumiałą była porażka drużyny szwajcarskiej we wal
ce z Uruguajem. Obie drużyny spotkały się po sze
regu ciężkich matchów. Ale jestem gorąco przeko-

„Nerwowa* bramka Hiszpanów. Zam orra i Yallana w  rozpaczy.

tycznej misji swej na Olimpiadzie, o tyle u Anglików 
grała jeszcze potężną rolę stara kultura sportowa. 
Nietylko na Olimpiadzie, ale prawie we wszystkich 
zawodach można ostatecznie obserwować to poważne 
traktowanie sportu przez angielskich zawodników. 
Czy będą to jakieś drobne zawody szkolne, czy wiel
kie matche międzypaństwowe, zawsze z jednakową 
powagą i zrozumieniem angielscy zawodnicy dadzą 
ze siebie wszystko. To też i jeżeli olimpiada lekko
atletyczna była wielkiem zmaganiem się Finlandji 
z Ameryką, to możemy równie śmiało powiedzieć, że 
była wielkim triumfem Anglji i Szwajcarji, triumfem, 
w którym wielką rolę odegrało zrozumienie znacze
nia Olimpiady i wielki wysiłek o charakterze czysto 
intellektualnym, do pewnego stopnia nerwowym, ja 
ki bezwątpienia na dnie wyników Szwajcarów i An
glików tkwi.

Niema on nic wspólnego z nerwowością strictu sąp- 
su. Widzieliśmy na olimpiadzie szereg lapsusów o cha
rakterze wybitnie nerwowym. Dla porównania i kon
trastu dajemy obok trzech etapów triumfu Anglji 
(finały na 100, 400 i 800 m.) znane zdjęcie przedsta

wiające ową słynną bramkę, którą sobie Hiszpani 
sami strzelili, pozbawiając się a priori wszelkich 
szans zwyeięstwa w turnieju piłki nożnej. Z jednej 
strony wielki, twórczy wysiłek nerwów w  sporcie, 
z drugiej lapsus zwyczajnej nerwowości. Est distin- 
guendum.

Jeżeli poruszam tematy stare, należące pod nie
którymi względami do przeszłości, to tylko dlatego, 
ponieważ uważam, że istnieje szereg kwestji z Olim
piadą związanych, poza wynikami i wspomnieniami, 
które mogą zainteresować zawsze sportsmana, a roz
ważanie ich doprowadzić nawet do praktycznie waż
nych konkluzji.

S.

Staplik (Czechoslow.) Mazali (U rugway)

nany, że szły ze zupełnie innem uczuciem do walki. 
Uruguajczycy szli wygrać ciężki match, szwajcarzy 
szli do walki o mistrzostwo świata. Zbyt wiele zro
zumienia powagi chwili miała drużyna szwajcarska, 
zbyt wiele zapewno przez głowy jej graczy przeszło 
przed i w czasie matchu myśli o tem, że honor swego 
kraju trzymają przed całym światem w swein ręku, 
by mogli spokojnie oddać się tylko i wyłącznie myśli 
o stawieniu oporu mistrzowskiej grze przeciwnika.

Tak samo atleci szwajcarscy. Ogólnie wiedziano, że 
Imbach, Martin i Scharer są jak na europejskie wa
runki dobrymi atletami. Nikt przed Olimpiadą nie 
poważyłby się postawić prognostyku, że wejdą oni 
do finałów. I  naprawdę trudno czemuś innemu przy
pisać nadzwyczajne wyniki jak specjalnej dyspozy-

Da P ra  (W łochy) Wiśniewski (Po lska)

cji duchowej, specjalnemu napięciu nerwów w chwili 
startu. Bo przecież nikt nie może wątpić, że ci atleci, 
którzy stawali w czołowej grupie i którzy doszli do 
finałów byli wszyscy mniejwięcej równo i doskonale 
wytrenowani. A  w każdym razie nie brakowało ideal
nego trainingu amerykanom. A- mimo to nie zdołali 
wobec Anglików i Szwajcarów zapewnić sobie lep
szych miejsc. Brakło im, nie wiadomo z jakiego po
wodu, tej potężnej woli zwycięstwa za każdą cenę, 
tej zdolności wydania wszystkich sił w chwili biegu, 
już nie na tle doskonałego wyrobienia fizycznego, ale 
na tle specjalnej dyspozycji nerwowej, tak wyraźnej 
u Anglików i Szwajcarów.

Jeżeli u atletów i piłkarzy szwajcarskich występo
wał ten wysiłek na tle zrozumienia niejako patrjo-
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Ma m arginesie  a&tualnośei.
Nie udaw ać G reków .

Ogłoszony swego czasu przez redakcję „Łowca

wv ,tH\us ' r - r —  —  »-*zygnięty. Sąd
o-n iclającj'' się z red. Stefana Krzywoszewskie- 
Tflńo e ; ,L llP°Pa> Posła dr. Wład, Rabskiego i red.

‘-zt°icmana, przyznał nagrodę określeniu opie
wającemu:
w ”,j U6r d ohęci zysku i korzyści osobistych, ujęte 

uspakajanie, bez względu na niebez- 
zwai • ° ’ wl0(lzone,i, atawistycznej skłonności do 
przyrod1"8, tludno*ci stawianych człowiekowi przez

P  x *

nkvFói0t'' 01?en û koperty okazało się, że autorem tego 
Zaborowski znany myśliwy i pisarz, dr. Stanisław

takLi!Uic,*a.Ja (loskonalc nadająca się do określenia 
i i •?,* i ak myśliwstwo, narciarstwo, pływanie
"'dwln, ' dk3 podobnych, okazałaby się za wąską, 
unnwi Caciano objąć n. p. szermierkę lub sporty 
mcnt ;uie, zawodowo. Pominięto bowiem w niej rno- 
ka?rion!'Uu aC1!? który jest cechą charakterystyczną 
tu z w f t  Pyąwie sportu. Trudności w określeniu spor
ze Ęłr., 9 S!9 jeszcze, gdy się weźmie pod uwagę, 
iczw r lZ  .sP °rt, utarło jako wyraz oznaczający pasję, 
iyrJrn, nos<̂ - spotykamy się ze sportem bi- 
M ożn n ^ ’ szacll?wym Kb nawet zbierania miniatur, 
wanii, W19c powiedzieć, że przy obecnem zróżniczko- 
wa- m P.°Kc:a sportu, definicja sportu jest niemożli- 
Ceehv -ef ly uchwycić tylko jego charakterystyczne 
ciała"' .emuIaci a, walka z przyrodą, ćwiczenie 
czenief>aSJa *•*' ?■’ oraz możemy  wyceniać, które ćwi- 
1pop„;„ ma ,W!9cej cech sportowych, bardziej jest po-

yjj ' 80(lue,_ czyli stwarzać ideał sportu.
Chce - P?iemikę w kwestjl sportu chodzi mi jednak, 
sporti/''*°tCIf  mva8'ę na to, że nagrodzona definicja 
kursu h r  i; Poety czn4? a ponieważ sędziami kon- 
o istno. uteraci, więc odbija pojęcia literatury 
wzelpdp6 sPort;u- Znaczyłoby to, że literatura jest 
że w • i+P0l*u- zasa(lniczo owszem, owszem, tylko 
natnk„P • yce i est inaczej. Literaci nasi nie biorą 
Z t lema m tematu z sportu, z tych walk sports- 
sportowpnPrt I r(>u ą’ a i eżeli wspomną kiedy o jakim 
kark • + • bezwarunkowo musi mieć on byczy
Przvnim! - ae bicepsy, koniecznie musi być głupi lub 
eerii-i- i , lme.i tępy, zaco wybierają go na męża eks- 
teli<nMii no.Panny, lub uwodzą niezadowolone z „in- 
» ch“ tylko mężów mężatki. O pogłębianiu 
mowv v., sP?rtu przez literatów dotychczas niema 
dziwna za8ranicą prądy te są słabe. Pozatem — 
ku (••/(.o.nó i ze nawet znani literaci, którzy w bra-
biorali" o-}0 Psze8'°? na łamach pism sportowych za- 
w Poprawnvn,P07f  , vutyn4 pisarską wyrażają się 
wnieśli, ale i ylu’ nlety lko nowych myśli me
sprawy piv  '. a li dość naiwne poglądy na nasze 
myśliwstwa *tad’ zc nas‘ Utei'aci (z wyjątkiem 
tu, a o ee1arV, Ppik^  -llie uprawiają żadnego spor- 
zane poiecie n zadamach sportu mają dość zama- 
na boksie tuk - 7  T ry z Poiskich pisarzy zna się 
ubliża to 1 London? A  jednak Londonowi nie 
literatem’ i «• i""}0 do 9zego clinch służy. Gdybym był 
z boksem i 8 vy  ym wiedział, że po zaznajomieniu się 
Londona to ” 1° 8'ł napisab tak4 nowelę, jak „Gra" 
rzystwo V,-t zais,t® zaryzykowałbym na ringu towa-

Czas - aanskiego. 
my t e r a z ' krzePienia ducha minął. Buduje- 
Ue ide.-ih- naszej Ojczyzny, inne hasła i in-
byó nasza L :  ■ uami. Wychowanie młodzieży winno 
J'zyć ideał w w k i trosk4- Gdybyśmy chcieli stwo-
by sięgnąć a* a an'a młodzieży, to może należało- 
mnazjaeh nie t  sturogreckich czasów, gdzie w  gi- 
gdzie tasamu ^ ai1ano, za sport, ale uczono sportów, 
zwycięstwo w r>l°Fału)ilala nagrodę za tragedję i za 
Powiedzieć że p a „  011ie.. Wobec tego ideału trzeba 
udają Greków naS1 ’a°i i wychowawcy marnie...

Powstai sP ° r* narodow y.
Śląsku powita,'0^ ! 6?0 związku Palanta na Górnym 
  3-iezy z radością. Nareszcie Górno

ślązacy dokonali tego, do czego polskie władze spor
towe dążyć winne od swego ukonstytuowania. 
Czyż palant (poza szermierką i hippiką) nie jest bodaj 
że jedynym sportem, który ma staropolskie tradycje? 
W  naszych czasach, kiedy każdy naród stara się 
swoje odrębności, swoje specjalne cechy zaznaczyć, 
przyjmowanie en błock całego dorobku innego naro
du, nawet w takiej dziedzinie jak sport, nie zazna
czenie w niczem swojej indywidualności, świadczyło
by o małej pomysłowości, przedsiębiorczości i niż
szości. Wprawdzie szczęśliwy ponosi, bez względu na 
to gdzie powstał, zawsze zdobędzie sobie uznanie, 
a gra taka jak n. p. footbal, emocjonująca, odpowia
dająca temperamentowi ćwiczących, jednocząca w so
bie więcej pierwiastków, składających się na poję
cie sportu bardziej będzie popularną od gier sztucz
nych i mało zajmujących. Zawsze jednak obok spor
tów modnych i gier importowanych powinno się zna
leźć miejsce dla sportu narodowego. Ambicją naszą 
winno być propagowanie go. Jeżeli palant jest obec- 
n;e mało zajmujący, należy zająć się zmodyfikowa
niem jego przepisów. Nie należy się jednak tego oba
wiać, gdyż są sporty tak sztuczne, tak niezajmują- 
ce, jak n. p. rzut młotem, a jednak wielu zwolenni
ków ćwiczy się w nim i widzimy go i programie 
olimpijskim i tabeli PZLA. Rozwojem palanta win
ny zająć się związki państwowe. Propagandy jego 
nie należy pomijać przy imprezach, które jak mecze 
międzynarodowe gromadzą tłumy publiczności. Po
zatem w szkołach winni nasi profesorowie nawiązać 
do tradycji liceum krzemienieckiego, gdzie to pod 
okiem wykładowców księdza Fizyki lub Łaciny, emo
cjonujące rozgrywano mecze.

Z  w arszaw sk iego  bruku.
Niespodziewany powrót zimy nie zatrzymał już 

w domu warszawskich sportowców. Mimo śniegu od
były się wszystkie projektowane mecze. W  miarę jak 
kluby wchodzą w trening i doganiają kluby, które 
wcześniej zaczęły ćwiczyć, wyniki bardziej są zbli
żone do zeszłorocznych. Warszawianka wystawiwszy 
bardziej kompletną drużynę, zrehabilitowała się po 
klęsce z Polonją pewnem zwycięstwem nad Yarsorią. 
Varsovia przedstawia się tego roku słabo i ma już 
w bieżącym roku za sobą klęski z Polonią, WTC. 
i Warszawianką. Legja idzie równo od startu. Pię
kna gra jej ataku, w którym spotykamy czterech 
krakusów, zyskała jej bardzo pochlebne wzmianki 
w tut. dziennikach i wzrastającą frekwencję publicz
ności. WTC. poczyniło duże postępy. Drużyna jest 
wyrównana, gra energicznie i szybko. Zoller jest 
głównym dyrektorem, ale trzeba przyznać, że obok 
Butanowa II, w  tej chwili również i najlepszym obroń
ca w Warszawie. Forma jego jest dla teoretyka 
sportu zagadką, gdyż od 2-ch lat zupełnie nie tre
nuje. Prócz klubów pierwszoklasowych większą ru
chliwością odznaczają się Ruch i RKS. Skra. Eksport 
warszawskiego footballu udał się. Można było spo
dziewać się tego, gdyż Poloma jest obecnie w dosko
nałej formie, Sezon zapowiada się świetnie; czołowe 
kluby pertraktują z zagranicznemi klubami (Polonia 
z Amatorami, Notts County i t. d„ Legja z Rapidem).

Ożywieniem ruchu sportowego jest boks. Dni 28
b. m. odbędą się zawody o mistrzostwo Warszawy. 
Nie wiadomo jeszcze, kto stanie, ale można spodzie
wać się interesujących walk, gdy główne ośrodki 
sportu bokserskiego, PTA., Szkoła Podchorążych 
i Szkoła knouck out zgłoszą swoich zawodników. Ta
cy zawodnicy jak Mario, Konarzewski II, Laskowski, 
Piątkowski, Krawuś, Kierzkowski, Jasielski, Magid 
i t. d. zademonstrować mogliby piękny boks.

W  pismach codziennych ukazują się od czasu do 
czasu artykuły w sprawie przeniesienia PZPN. do 
Warszawy. Ciekawym był artykuł (bynajmniej nie 
Małopolanina), wyrażający obawę, czy w Warszawie 
znajdą się odpowiedni ludzie.

W  Warszawie powstaje nowe „wykwintne pismo 
sportowe Olimpiada pod redakcją Borysa Bułanowa". 
Redakcja ma pono zapewniony współudział literatów 
jak Breszkowski, Kleszczyński i t. p.

Dr. St. Mielec/i.

 ̂^Fist z Francy i.
 ̂ i pod znakiem połudn iow ej Ameryki.

B razy lja— FranCn^nm Y . n|edzielę mecz piłkarski 
®P°ł republiki Prinri,,; ascl)v*e ty lko m istrzowski ze- 
p ana reprezentacja 1 ^ '^ e r y f c a ń s k i e j  i projekto- 
Pauhstano de San P n „i Przeciwko Włochom.
I I  7  cztery dni późn ieFT J'oz8rzać, urugwajczy- 
-a tr zy  dni snotin /■  ̂ zahartować, a Włosi znów
państwowym w °Lcjalnym meczu między-
cym, niż te dwa r>o™W -,z]?acznie więcej obchodzą- 
7  grą.cywilizacja a T S * 6’ gdyz wchodzić będzie 
cięstwie, prZy caJym aatlantyckiemi gośćmi o zwy- 
marzyć nie mogą.5m SWym wrodzonym optymizmie, 
, tytanie iertnoń

gości —  i Francja grała przytem w  10 przeciw 12, 
gdyż wzięty na próbę algierski back Manzanares — 
im się więcej starał, tem więcej dopomagał atakowi 
Paulistanu, zwracając mu wszystkie odebrane przez 
kolegów piłki. Ale 7 :2 jednak pozostaje '7 : 2!

Pierwsza bramka, strzelona przez francuzów, któ
rzy w przeciągu 15 minut stanowczo gnietli prze
ciwników, napełniła otuchą serca paryżan. Brazylij- 
czycy odwetowali się dwoma goalami raz po raz. 
jednak dzielnie i ofiarnie grający napad francuski 
zdołał wyrównać. Tem niemniej przerwa zastała 4 :2, 
a druga połowa dała 3 : 0, nietylko z powodu faktycz
nej wyższości gości, lecz także i melancholji, która 
ogarnęła bramkarza i obronę miejscowych.

Sposób gry brazylij czyków odbiega znacznie od 
metody Urugwaju i przypomina raczej. styl wiedeń
czyków: niema tej kolosalnej szybkości, tego startu 
do piłki; krótkie podawanie, które trójka środkowa 
doprowadziła do ąuasi perfekcji (skrzydłowi wogóle 
zadziwiająco słabi —- popełnili parę tuzinów off- 
side’ów i najwyżej po 2 razy centrowali). Podkreśla 
jeszcze świetną grę tej trójki ataku fakt, iż pomoc 
uparcie trzymała się taktyki defensywnej i nigdy pra
wie nie posuwała się za forwardami, tak że Frieden- 
reich ze swymi dwoma adjutantami stanowili wła
ściwie całą siłę agresywną drużyny; ale umieli tak

zręcznie prześlizgiwać się pomiędzy zwartą masą prze
ciwników, że prawie każdy ich ruch Ofensywny koń
czył s:ę na bramkarzu lub, bodaj że niemniej często—  . 
na siatce. Oddali najwyżej 4 czy 5 strzałów, godnych 
tego miana; w  większości wypadków podjeżdżali 
we trójkę tak blisko, że starczyło już lekko popchnąć 
piłkę w który z rogów.

Atak francuski, odwrotnie, gorliwy i gorący nie 
umiał nic doprowadzić do końca; nie ułatwiał mu 
zresztą bynajmniej zadania świetny obrońca gości 
Bartho, najefektowniejszy bezwzględnie gracz na 
boisku.

Porównać brazylij czyków z ich sąsiadami? Urugwaj 
ma stanowczo większych wirtuozów, gra z większym 
temperamentem i w  ostrzejszym tempie. Lecz brazy
lij ezycy, słabsi fizycznie, mniej błyskotliwi, niezawod
nie grają bardziej celowo, bardziej klasycznie. Może 
się tak wydaje dlatego, że styl ich podobni ej szym 
jest do europejskiego, ale wynosi się wrażenie, że 
talenty indywidualne Urugwaju miałyby bardzo twar
dy orzech do zgryzienia gdyby się zderzyły ze zgra
nym, spoistym zespołem Brazylji. Zresztą spotkania 
pomiędzy terni krajami, a także spotkania między 
Paulistano i Nacionalem niezawsze kończyły się na 
korzyść mistrzów świata. W  1923 pierwsi wygrali 4:2.

W  tym samym dniu w końcu, „Nacional" zmiażdżył 
reprezentację okręgu Normandzkiego 5 :0. Petrone 
widocznie święcił jakiś jubileusz, gdyż uznał za 
konieczne strzelić wszystkie bramki, z indywidual
nych przebojów, gdyż normandczycy stale stosowali 
svstem jednego backa.
” B:eg na przełaj ..Paryż — Prowincja" w Lyonie 

wygrała Prowincja, indywidualnie pierwsze miejsce 
zdobył Guillemot przed Marchal’em. Doląues nie star
tował.

Rigoulot, który już od dwóch tygodni nie . pobił 
żadnego rekordu światowego, na zawodach o mistrzo
stwo Francji w dźwiganiu ciężarów, które mu oczy
wiście przypadło w udziale —  wyrzucił oburącz 160 
kilo 500 gramów, co stanowi nowy rekord, dość 
znacznie przekraczający ustaloną przez „teoretyków" 
z zupełną dokładnością granicę sił ludzkich. Trzeba 
więc słupy przesunąć i atlasy poprawić. Najlepiejby 
jednak „teoretycy" zaczekali jeszcze trochę. Rigou
lot w ciągu 4 miesięcy ze 145 przeszedł na 160 i je 
szcze się nie chwyta Westinghousa. Może za tydzień 
pomówimy o nowym rekordzie!

W. Junosza.

L i s t  x  P r a g i .

Także i M TK. zawiódł oczekiwania, a tylko Orth 
okazał silę cudownem zjawiskiem. —  Zwycięstwo 

elementów praworządnych w CSAF.

Mistrz- Węgier nie spełnił tego, czego oczekiwano 
po nim na podstawie entuzjastycznych sprawozdań 
zagranicznych. Jedynie Orth jest fenomenem footbal- 
lowym par excellence. Opanowanie ciała, talent kie
rowniczy, technika piłkowa, gra głową i, co. niemniej 
ważne, strzały są niedoścignione. Znacznie gorsze 
wrażenie wywiera jegu zachowanie na boisku, 
przyczem należy zauważyć, że koledzy jeg.o w w y
krzykiwaniu i protestowaniu pozostają za nim znacz
nie mniej w  tyle, niż co do poziomu gry..

Gra cierpiała znacznie skutkiem kiepskiej pogody, 
a jeszcze bardziej przez złego sędziego. Pan Herites, 
przewodniczący cześkosłowackiego związku sędziow
skiego aspiruje widocznie na prowadzenie zawodów 
międzypaństwowych w Budapeszcie, a tę szlachetną 
zresztą ambicję, musiał okupić D.FC.

Pierwszy kwadrans gry toczy się pod znakiem zu
pełnej przewagi DFC., który prawą stroną napadu 
przeprowadza serję niebezpiecznych ataków, ale re
zultatem jest tylko jedna bramka strzelona przez 
Bessa i szereg sfuszerowanyeh doskonałych pozycji 
podbramkowych. Potem przychodzi do głosu Orth 
i W ęgrzy aż do pauzy okazują świetną wprost grę 
napadu. Dwie bramki Ortlia, druga znakomicie spla- 
cówany volley i jedna Jenńego, któremu cudownie 
wypracował pozycję Orth, ustalają do pauzy rezul
tat 3 :1 dla Węgrów. Sędzia odgwizduje w tym mo
mencie, gdy Less wspaniałą główką uzyskuje drugi 
punkt dla białoniebieskieh. Bramka nie uznana, jako 
zdobyta po czasie. We.dług przepisów wszystko jest 
bez zarzutu, ale dziwne się wydaje, że sportsman 
mógł spokojnie patrzeć na zegarek w momencie prze
łomowym. . , .

Po pauzie uspokoiła się śnieżyca, przeciw której 
grał dotychczas DFC., a Niemcy zachęcani przez pu
bliczność, która wkrótce straciła sympatję dla gości 
z powodu ich niesportowego zachowania, rozpoczy
nają energiczną ofenzywę, którą wieńczą dwie bram
ki'zdobyte w  ciągu 20 minut przez Lessa i Sedlaczka. 
3 :3. Orth, w  przewidywaniu niebezpieczeństwa co
fnął się już po pierwszej bramce d o . obrony, aby 
utrzymać rezultat. Przez to atak W ęgrów . pozbawio
ny został swego kierownika, a obrona miejscowych 
miała już lekką robotę. Niestety w 35 minucie po
turbowany został, zderzywszy się z przeciwnikiem 
doskonały bramkarz gości Kropacsek —  na jego 
miejsce cofnął się Orth —  ale wypadek popsuł cał
kowicie nastrój, a tempo spadło w zupełności. Less 
zdobywa trzecią w tym dniu bramkę i powtórne pro
wadzenie dla swych barw. Zdaje się, że los .Węgrów 
jest już przypieczętowany, lecz naraz p. Herites dyk
tuje nieuzasadnionego karnego przeciw DFC. Węgrzy 
wyrównują. Rezultat, w ten sposób poprawiony, po
zostaje już 4: 4.  . . ,, „

Reasumując można powiedzieć, . że ioot.ball wę
gierski —  uwzględniam także legjony emigrantów 
piłkarzy z Budapesztu —  wydał cały szereg nadzwy-
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czajnych napastników i to w liczbie, jak żaden inny 
naród na kontynencie. Natomiast znam tylko jed
nego pomocnika węgierskiego, Obitza, którego można 
poiownać z praską klasą pomocników. O obrońcach 
trudno wydać wyrok nie widząc braci Yoglów. Bram- 
kai z węgierski także doskonały artykuł exporto- 
wy Budapesztu —■ należy do najlepszych w swym 
„fachu*1. , J
. Powyższe uwagi odnoszą się także w zupełności 
i do naszych niedzielnych gości.

O wiele lepsza linja pomocy DFC. z właściwą 
wszystkim drużynom praskim ambicją, wywarła de
cydujący wpływ na przebieg zawodów. Czołowe dru
żyny z Pragi mogą bez żadnych obaw wyjeżdżać do 
jaskini lwa, do Budapesztu.

Y  przedmatchu pobiła Slavia w mistrzostwie za
wodowców silny Nuselsky w stosunku 8 :0, w  ta
kim samym stosunku zwyciężył Nuselsky w  niedzielę 
przedtem w  zawodach przeciw pogromcy Sparty 
CAFC. Rozstrzygnięcie o prymat padnie w najbliż
szą niedzielę w spotkaniu Slavia —  DFC. Faworytem 
jest obecnie Slavia, chociaż nie wolno pominąć tego, 
że i DFC. znacznie poprawił swą formę. Zawody na 
boisku SIavii zwabiły pomimo podłej pogody prze
szło 10.000 widzów, natomiast koalicja przeciwna 
miała pecha. W  sobotę było 2000 osób świadkami 
klęski, którą w stosunku 8 :1  poniósł od Sparty 
HASK. z Zagrzebia. A  że w przedmatchu przegrała 
Vlktoria-Ziżkoy z amatorskim klubem Cechoslovan- 
Kosire 4 : 2, przeto oba matche w niedzielę Sparta- 
Rapid (praski) i Viktoria-Żiżkov—  H A S K . odbyły się. 
jak się drastycznie wyraża „Sport. Vestnik“  w naj
ściślej szem kółku rodzinnem. 500 widzów, lekkie zwy
cięstwo Sparty 3 :1, a nieznaczne Yiktorii 2 : 0 do 
którego dopomogła jeszcze wyraźna bramka z off 
side’u odzwierciedlają w suchych cyfrach imprezę 
Sparty. Akademicy jugosłowiańscy okazali się dru
żyną o doskonałej dyscyplinie, lecz mało jeszcze tre
nowaną.

Walne Zgromadzenie CSAF. przyniosło o tyle nie
spodziankę, _ że czeskie żupy prowincjonalne, które 
w  tamtą niedzielę postanowiły popierać inicjatora 
opozycji żupę praską, zmieniły w ostatniej chwili 
front i dopomogły elmentom praworządnym do zu
pełnego zwycięstwa.

Wniosek związku czeskiego, aby mistrzostwo roz
dzielić według narodowości upadł 409:215 głosami. 
Naodwrót tym samym stosunkiem głosów uchwalono 
ugodowy wniosek niemiecki, aby do jesieni zatrzy
mać status quo ante, poezem wprowadzić nowy sy
stem- Do zarządu wybrano przeważnie członków za
rządu z ubiegłego roku.

Jako surową krytykę przyjęto stanowisko przewo
dniczącego prof. dra Pelikana, który składając pra
sie podziękowanie, pominął rozmyślnie „Ceske Slo- 
vo“ (organ b. międzynarodowego sekretarza związku 
i Sparty), jako propagujące tezy szkodliwe państwo
wemu związkowi.

Sparta i Viktoria Żiżkov muszą teraz grać zawody 
o mistrzostwo, których dotychczas nie rozegrały. 
„Opornych** nie ukarano, wywinęli się dość gładko, 
bo Walne Zgromadzenie poprzestało na surowej na
ganie.

Natomiast zniesiono Sparcie zakaz gry zagranicą, 
którą to karę nałożono na nią swego czasu za aferę 
w Norymberdze, gdzie Opata wystąpił jako Lutowsky.

Praska Slavia urządziła w ubiegłą niedzielę wio
senny bieg na przełaj na 8 kilometrów. Zwyciężył 
na 33 uczestników Drozda z Kolina w 25:20,4 — 
miejsca od 2 do 6 zajęli wybitni długodystansowcy 
Sparty. Także i berneńska imienniczka Morawska Sla- 
via, która urządziła w tę samą niedzielę cross coun
try na 5 km. nie miała szczęścia, bo pierwsze 4 
miejsca obsadził jej rywal miejscowy Zidenice.

Amateursky Plavecky Klub był gościem Yienny 
na międzynarodowym meetingu pływackim w Wied
niu. W  piłce wodnej odniósł jedno zwycięstwo i po
niósł jedną porażkę, lecz z pływaków zdołał tylko naj
lepszy crawlista Bieak zdobyć jedno drugie miejsce.

K urt Uaudnitz.

wy, poczynają się opierać dążeniom do uregulowania, 
wychodząc z założenia, że jeżeli sport amatorski zo
stał obłożony tak niesłychanym podatkiem, to nic 
może być mowy o stworzeniu sportu zawodowego, 
któryby absolutnie nie mógł podołać nowym ciężarom.

Mistrzostwo węgierskie można uważać za ukończo- 
J 1 Srtuł mistrza przypadnie znowu godnemu go 

M IK . Prowadzi on w tabeli tylu punktami, że już 
go nikt doścignąć nie może, o drugie zaś mieisce 
toczy się zacięta walka pomiędzy FTC. i lepszym od 
niego obecnie Yasasem. Skazane na przejście do dru
giej klasy są BEAC. i założyciel węgierskiego foot
ballu BTC. Zdaje się, że już nie zdołają uniknąć 
smutnego losu.

ostatniej niedzieli bvło zwycięstwo 
1'IC. nad UTE. Pomimo, że UTE. już nawet pro
wadził, zszedł z boiska pokonany 2 : 1. FTC. uzyskał 
zwycięstwo w ciągu trzech minut jeszcze w pierwszej 
połowie. Zasłużone zwycięstwo odniósł Vasas nad 
sympatycznym i reprezentującym dobrą klasę To- 
rekvesem 2:0,  a ze spotkania obu ostatnich w ta
beli wyszedł zwycięsko szczęśliwszy BEAC., poko
nując prześladowanego przez pech BTC. w stosunku 
1 :0. Match Zuglo —  III Obwód zakończjd się 1:1 
a n „ Pobił zaj mującego czwarte miejsce Nemzeti
o. O. 2 : 0.

W  najbliższą niedzielę spotkają się dwaj pierwsi 
tabeli. Przeciw sobie staną dwie grajace najpiękniej 
na Węgrzech drużyny t. j. MTK, 'i Yasas.

Duże zainteresowanie budzi, majaec się odbyć 25 
t  m. spotkanie Szwajcarja—  Węgry, gdvż drużyna 
węgierska ma obecnie sposobność do powetowania 
klęski poniesionej przed Olimpiadą. O ile pozory nie 
mylą, to Węgrzy wystąpią w następującym składzie: 
Zsak, lo g i  II, —  Fogl III, Nadler —  Kleber —  Blum 
Jeny —  Spitz —  Orth —  Takacs —  Remay. Możnaby 
ewentualnie mówić jeszcze o Fuhrmannie z FT&. 
w pomocy i o Opacie. Interesujące jest, że zarówno 
spotkanie Austrja —  Szwajcarja w Wiedniu w d. 22 
marca, jak i spotkanie w  Budapeszcie idą na wspólny 
rachunek związku węgierskiego i austrjaćkiego, gdyż 
oba związki dzielą kasę między siebie. Uzasadnienie 
leży w tem, że żaden związek nie chciał zaakcepto
wać terminu 25. III. jako gorszego, obawiając się 
tiaska i sprawę załatwiono w powyższy sposób, przy- 
czem spodziewać się należy, że oba związki będą za
dowolone.

Rozczarowanie wywołał rezultat nierozstrzygnięty 
spotkania MTK. — DFC. w Pradze, albowiem ogól
nie liczono się ze zwycięstwem MTK. Gdyby nie po
turbowano graczy MTK. zapewne wynik byłby inny. 
Onegdajsze więc spotkanie w Pradze nie przyczyniło 
się do wyświetlenia stosunku sił, a nawet nic' dopusz
cza do żadnych kombinacji na ten temat. Pytanie 
więc, co do różnicy poziomu i siły między klubami 
węgierskimi a czeskimi pozostaje nierozstrzygnięte 
az do matchu MTK. —  SIavia, czy też MTK. — Sparta.

Kis Twadar.

D o o l io la  sportu  w  Niemczecfi,
Związki krajowe Niemieckiego Związku P. N. za

jęte są obecnie rozgrywkami o swe mistrzotswa, tzn. 
mają wyłonić te drużyny, które będą uprawnione do 
udziału _ w zawodach o „mistrzostwo Niemiec**. Na 
razie wiadomo tylko, że z okręgu Berlina do walk 
tych wystąpią, Hertha i Alemania. W  innych okrę- 
gach zacięte walki w  toku. W  połudn. Niemczech oba
lono hegemonję Norymberezyków i jest prawie pew
ne, że mistrzem związku będzie V. f. R. z Mannheim. 
Drugim klubem, który będzie reprezentował okręg 
w mistrzostwach to I. F. C. Norymberga, o trzecią 
kandydaturę biją się jeszcze Kickers ze Stuttgartu, 
Fussballsportverein z Frankfurtu n/M. i Sportverein 
z Wiesbadenu. W  Niemczech zachodn., które również 
mają wystawić 3 drużyny, na pierwsze miejsce w y
sunie się Spielverein z Duisburga, a na drugie praw
dopodobnie Schwarz-Weiss z Essen. Trzecia drużyna 
najzupełniej niepewna. W  Niemczech półn. i środko
wych kotłuje się. Wobec masy spotkań, które ma 
się jeszcze odbyć, trudno prorokować, kto zdobędzie 
czoło. W e wszystkich związkach wyjaśni się sprawa 
dopiero z końcem maja,

W  Związku P. N. budzi się niezadowolenie. Na 
ostatniem posiedzeniu Zarządu Związku odbytem 
w Hannowerze powzięto uchwały, które wywołały 
ogólne^ wzburzenie. Ma się zabronić matcliów z dru
żynami zagranicznemi, w pierwszym rzędzie z dru
żynami zawodowców, nawet angielskiemu Związek 
przytacza na poparcie tych niezrozumiałych wprost 
uchwał cały szereg powodów. Motywy te nie w y
starczają do powzięcia tak dalekich w następstwach 
uchwał. Przecież zawody z zawodowcami nie mogą 
działać destrukcyjnie. Wielkie kluby napewno nie 
poprzestaną na tem zarządzeniu. Dalszą uchwałą do
zwala się cudzoziemcowi na grę w  drużynie nie
mieckiej dopiero po dwu latach stałego pobytu 
w Niemczech. Pewien czas karencji istn;eje wszę
dzie na kontynencie. Ale dwa lata, to już mija się 
z celem. Uchwała jest skierowana przeciw pewnym 
elementom napływającym do klubów niemieckich, ale 
godzi także i w sportowców, którzy ezyto dla stu- 
djów, czy też w innych celach przybywają do Nie
miec. Coprawda ma się rozważać każdy przypadek 
z osobna. Związek zwalcza profesjonalizm wszelki

mi środkami i może liczyć na nasze poparcie. Nasze 
położenie gospodarcze nie dopuszcza zawodowstwa; 
profesjonalizmowi brak najkonieczniejszych podstaw. 
Lecz i zasady amatorstwa należałoby przystosować 
do dzisiejszych stosunków, Tylko w ten sposób mo
głaby dzisiejsza sytuacja w niemieckim sporcie pił
karskim utrzymać równowagę. Tak olbrzymiego prą
du, jak niem.ecki^ football, nie można kierować gwał
tem. Tylko spokój i jasne przeprowadzenie sprawy 
mogą liczyć na powodzenie.

Sezon zimowy berlińskiego sportu kolarskiego za
kończono wyścigiem sześciodniowym w berlińskim 
pałacu sportowym. Wszystkie jednak zamierzenia to- 
row letnich i terminy marcowe obalił nagły powrót 
zimy._ Sześciodniówkę wygrała po dramatycznym 
przebiegu, para belgijska Persyn —  Verschelden, dru
gie miejsce zajęła para niemiecka Halin —  Tietz. 
W  spurtach punktowych dominował Holandczyk Van 
Kempen, ale zdaje się, że nie nadaje się do tak dłu
gich biegów, jest bowiem przedewszystkiem sprinte
rem. Biorący udział w zawodach Amerykanie nie 
zdołali się wyróżnić. Jak już poprzednio pisałem, 
o wartości sportowej tych biegów trudno mówić.

W  sporcie bokserskim toczą się zawody elimina
cyjne o mistrzostwo. W  wadze ciężkiej mają się 
spotkać Rosemann (Hannower) i Diener (Berlin). 
Zwycięsca zetknie się następnie z Breitenstraeterem, 
a zwycięsca z tego spotkania, zapewne Breitenstrae- 
ter, będzie walczył z obecnym mistrzem Samson-Kó- 
nerem. Ten uległ _w ostatniej swej wielkiej walce 
Anglikowi Scottowi, który dzięki swemu olbrzymie
mu wzrostowi i kolosalnej długości ramion miał cią
głą przewagę. Breitenstraeter potykał się natomiast 
w Norymberdze z Anglikiem. Bombardjer Cook, przy
pominał jednak chodzącego trupa, a nierówna walka 
skończyła się już po 30 sekundach zwycięstwem 
Niemca. Sprawa narobiła dużo wrzawy, gdyż na ini
cjatorów rzucono winę sportowego fiasca.

W  biegu jubileuszowym przez las, urządzonym 
przez berliński „K . S. Komet** uległ faworyt, głośny 
od Olimpiady, Finlandczyk Katz Niemcom Grassman- 
nowi i Horlemanowi.

W. Dopp.

L is t  z Budapesztu. Z a w o d y  rfcarciarsRie w  ZaRopanem .
Pierw sze skoki na Krokwi. — Sieczka staw ia rekord  Polski. — Biegi zjazdowe.

Piekącą sprawą w piłkarskim sporcie węgierskim 
jest obecnie rozdział sportu amatorskiego od zawo
dowego. Jest to choroba, która nurtuje sport całego 
świata, którą odczuwa bez wyjątku każdy kraj. Na
zwa je j: fałszywe amatorstwo, a absorbując poważnie 
publiczną opinję sportową Węgier, przypomina po
wołanym czynnikom, że należy się nią serjo zająć 
i odpowiednio załatwić. Po Austrji i Czechach nie 
mogą W ęgry spoglądać bezczynnie na to, że najlepsi 
nasi gracze opuszczają kraj. Zdaje się, że nadszedł 
już moment, aby tę kwestję, która w końcu prowadzi 
do stworzenia sportu zawodowego, definitywnie ure
gulować. Prezydjum Związku Węgierskiego Piłki 
Nożnej, pod naciskiem interesowanych, zajęło się 
rozpatrywaniem tej sprawy, gdy w  tem jak piorun 
z jasnego nieba spadła ustawa o podatku sportowym, 
która wszystko inne odsunęła na bok. Jest zaiste po
dziwu godne, że stojący stale blisko Rady Wycho
wania Fizycznego domagający się rozdziału amatorów 
i zawodowców, są właśnie autorami nowej ustawy, 
która nietylko nie pozwoli tym, którzy chcą przejść 
do obozu zawodowców tworzyć odpowiednie przed
siębiorstwa, lecz także -podcina egzystencję sportu 
amatorskiego. Niestety przedstawienia poczyniono mi
nistrowi przez delegację były bezowocne, gdyż w mię
dzyczasie parlament przyjął przedłożony projekt 
ustawy tak, że pozostaje jeszcze tylko nadanie jej 
sankcji i opublikowanie. I  już dzisiaj czołowe kluby, 
które same dążyły do rozwiązania tej zawiłej spra-

W  niedzielę dnia 22 marca zaszedł w Polsce wy
padek niezwykłej doniosłości sportowej. Nową skocz
nię „Parku Sportowego** na Krokwi oddano wreszcie 
do użytku narciarzom. Fakt ten jest niezwykle waż
nym nietylko w rozwoju polskiego narciarstwa, ale 
i Zakopanego. Zakopane zyskując tak pierwszorzędne 
urządzenie sportowe, będzie w Polsce przez długi czas 
bez konkurencji, a także wśród europejskich stacyj 
sportów zimowych zajmie jedno z najpoczestniejszych 
miejsc. Skocznia na Krokwi przyciągnie niejednego 
zagranicznego gościa.

Powstanie skoczni, jej strona techniczna i do
świadczenia nabyte przy ostatnim konkursie omówio
ne będą w numerze następnym.

Z okazji otwarcia skoczni urządzono zawody, obej
mujące biegi zjazdowe pań i panów i skoki. Myśl 
urządzenia znowu biegów zjazdowych jest bardzo 
chwalebna, albowiem —  szczególnie u młodszej gene
racji — . jest widoczny spadek techniki zjazdowej. 
To też zwycięstwo przypadło w udziale „staremu** 
mistrzowi, znakomitemu Frankowi Bujakowi. Czas 
jak na fatalne warunki bardzo dobry. Trasa ciężka, 
śnieg zmienny, wymagały rzeczywiście wielkiego opa
nowania nart. Długość trasy ogłoszona (12 km.) nie 
odpowiada rzeczywistości, trasa miała najwyżej 7 km. 
Jest to zresztą jak na biegi zjazdowe długość zu
pełnie wystarczająca. Natomiast stanowczo za ciężka 
była trasa biegu pań, która była może o 1 km. krót

sza. Objawiło się to w tem, że tylko 2 panie doszły 
do mety. Najlepszy czas miała p. Ziętkiewiczową, 
której jednakowoż bieg unieważniono z powodu w y
miany złamanych nart. Równocześnie Kollegium Sę
dziów udzieliło jej specjalnej pochwały, za nadzwy
czajnie sportowe zachowanie się, a mianowicie za 
przejście całej prawie trasy w  bardzo ciężkich warun
kach na złamanych nartach i dojście mimo to do 
mety.

W  juniorach najlepszym był pod każdym wzglę
dem Br. Czech. Przyszedł on w czasie o 2 min. lep
szym od swego stałego rywala Króla, w  znakomitej 
formie, zupełnie niezmęczony. Jest to zawodnik, 
który już w najbliższych latach może w narciarstwie 
polskim odegrać najwybitniejszą rolę, albowiem jest 
on równie dobry w biegach jak' i skokach.

Konkurs skoków odbył się w  równie złych, o ile 
nie gorszych jeszcze warunkach. Śnieg zupełnie tępy, 
przytem było go bardzo mało. Podczas konkursu za
częło padać: u góry śnieg, na dole deszcz. Dlatego 
też wyników nie można uważać za miarodajne dla 
wielkości skoczni. Mimo to rekord Polski z 30 m. zo
stał z łatwością podniesiony przez Sieczkę na 36 m. 
Przy lepszych warunkach skoki doszłyby napewno 
do 45 m. W  skokach najlepsi byli Sieczka i T. Zay- 
del. Ci dwaj stanowią dziś w Polsce klasę dla siebie. 
Bardzo dobrzy byli Miickenbrum i Rozmus. Znaczną 
poprawę wykazał Fr. Bujak. Znakomity zeskok ma
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O zeen ^ ' juniorach bezkonkurencyjny jest Br.
Ł a ° b,'y materiai Szczerba, 

k o t  t  • organizowała Sekcja Narc. T. T. i O. N. So- 
odrlon- i Urs .w skokach poprzedziła uroczystość
i ° c?nh przy udziale przedstawicieli władz
Wic? ••V°n  0raz bardzo licznie zgromadzonej pu- 
TT,,^110?01' Podczas uroczystości przemawiali ksiądz 
liumpola i gen. Galica.

yniki szczegółowe są następujące:
R ieg  sen io rów  12 km. z  K o tła  G o ry c zk o w eg o  

p rz e z  K uźn ice do A n to łów k i.
L kl. 1. Bujak Fr. S. N. T. T. 22:59

2. Sieczka St. O. N. S. 23:53
3. Suleja WŁ S.N. T.T. (3p.s.p.) 24:19

U- kl. 1 . KrzeptowskiA.il. „ 24:16
2. Czech WŁ S .N .T .T . 24:59

kL }■ Motyka Juljan 24:50
2. Mietelski WŁ 27:54
3. Motyka Zdz. ” 27:56

leg  ju n io rów  4 kin. trasa  ta sam a, ty lk o  od  
H ali G o ry c zk o w e j.

1- Czech Br. S. N. T. T. 16:38
2. Król Eug. O.N.S. 18:32
4- Cukier Fr. 19:29

B ieg  pań. T ra sa  ta co ju n io rów .

II. kl. 1. J. Górasiówna O. N. S. 33: 46
2. N. Krzysiakówna „ 38

Skok i sen io rów .
i skok 11 skok

I. kl. nota ni. m.
1. Sieczka St. O. N. S. 17-208 30 36
2. Mtickenbrun H. S. N. T. T. (3 p. s. p.) 16'267 32 29
3’ Rozmus Al. O.N.S. 15’896 29-5 33

II. kl.
1. Zaydel T. S.N .T .T . 17-125 28 25
2. Żytkowicz Wł. „ 14-667 26 24
3. Czech Wł. 13-625 21-5 20

III. kl.
1. Wilga E. S .N .T .T . 15084 27 25
2. Mietelski Wł. „ 14-396 24 22
3. Graca F. 3. p. s. p. 13042 25 23

Skoki ju n io ró w  (na tej samej skoczni).

1. Czech Br. S .N .T .T . 16-604 27 26
2. Kapeniak J. „ 12-542 20
3. Szczerba A. „ 10112 21
Najdłuższy skoit stojący: Sieczka St. 36 m.

Z K R A J U  I Z A G R A N I C Y .
l e k k a  a t l e t y k a .

w ■ c. ouniry zawodowców we Francji, wygrał 
N inlZlel<CW Cloud ( lb km.) Julien w 565 m. 47s. 

N urm i^ ^ obrót przybrała triumfalna podróż 
P °  Stanach Zjednoczonych. Fenomenalny 

osohna i -(̂ a którego należałoby wprost prowadzić 
nvch v ,C zl,enn% rubrykę.pobitych i nowo postawio- 
mu 7 i ,0 ().w startował w New Jorku przeciw swe- 
ńa 50(Vi 0Wr> niemniej sławnemu Ritoli, w matchu 
4finn • Postawiwszy nowe rekordy światowe na 
końc7 o ?-OW ' 4000m., padł Nurmi na ziemię nic 
OkaznfC • gu.> a Ritola zwyciężył w  czasie 14:253/io (!). 
naloni^0 -i1̂ ’ ze cudowny biegacz zachorował na za-

się nieuniknfonydSZki 1 Zabieg chimrgiczny wydaje

P I Ł K A  N O Ż N A .

</r?X,iMadcbodz^c^ niedzielę rozpoczynają się
czv nr yjułJ,owa, 0 mistrzostwo Polski. Nie od rze-
roinnim! oędzie, jeżeli - czytelnikom naszym przy-
wodv J  Ŝ Stem’ w°dlug którego rozgiwwa się zawody o mi8tr*rt«fwn 17. Y -

roz-
rze-

dlug którego rozgrywa 
Rzeczypospolitej. Jak 

•zernrwa sie zawody o
wiadomo ™lsty7'ostwo Rzeczypospolitej? Jak ogólnie 
stwn ni . iP .w fftzgTywa się zawody o mistrzo- 
sieni uhip5ł°We * sPotkania te odbyły się już w je- 
więciu mistrfń- r° kiU tak> ze obecnie mamy już dzie- 
do rozo-rrwoi? okręgowych, którzy są obowiązani 
jętego śrutom “ tytuł mistrza Polski. Według przy- 
na trzy dzieli się tych dziewięciu mistrzów
i san? system y  J)0 trzecb- (Od tego nazwano także 
nie zespolonych y P? tyzy“ )- obrębie tych grup
/■!•»» • . )  Cli Z r f iS 7.t.9 r l n u m l m o  1 o n a  w o d ł l l ^  ZĆlScl-

większąCi l o ś L o l s k i  jest tenj iv„v uŁ, » »
W  roku b i e K r  W tej grupie:

Kraków, G ó r n y m a m y  następu,iące trzy grupy: 
Toruń   wn ^ląsk, Łodź. —  Warszawa, Poznań.

Schaffer zostel LWÓW‘
^tąpiony nr?oi; • Przez wiedeńskich Amatorów od-

Pierwsz 1 Pa?C’e za 25-°°° K c - 
k?dą Się ^  (osip?? Państwowe W ęgry —  Czechy, od- 

U rugla j nie qW. Pradze 1 Budapeszcie, 
wiena tada 7<w i Zle &rad w Czechosłowacji, albo- 
nie chcą S;P ' tyutto od dochodu, na co Czesi 

Lei- ■ goclzić- 
jĄć do le^eni??;sk,e-i ^asiJ chorych, nie chciał przy- 
°ko uszkodzone gra10za K. S. Germania, który miał 
okaleczenie n - is r in czas m$czu. Za powód podał, że

■ n a id ro żs zu T ?  °  P° dC2aS bóiki-
Hugh Gallachcr' ?c*em świata jest. jak dotychczas, 
kupił ano-ielski V / i e n̂acj onH* szkocki, którego od- 
kiego klubu A irdJon;o ligi Notts Lounty od szkoc- 
hngówl! (150 nnn .i?  i s za sumę 6.000 funtów szter- 

W  stadion' dawny rekord 5.000 funtów.
U  bm. miedzvn;w,’f ntwerP ji odbyły się w niedzielę 
2wyciężvla vXP b T we '^wody Belgja -  Holandja. 
sunku 1 : 0. lPołme zasłużenie Holandja w sto- 

Okazuje sie ->o 
^ajlepsi piłkarze* p Południowej Ameryce rodzą się 
K-ancuzom n,.,,.;!,, 0 . Urugwaju demonstruje obecnie 
grać^powinno. a Brazylijska, jak się w football

Ylu jest od sz^repn*^1! 6cb; tak Gradjanslci w Zagrze- 
2e cząsem mistrzostwo^tjlepSZj  drużyn;t Jugosławji. 
w udziale, to iedn.,1- P!'zypadme innemu klubowi

R e t s c ™  p rzcs4 dza. W y  n a  n iek orzy ść G rad ja n -

cia Włocliy ̂ wZTury^iotCb międzypaiistwowy Fran-
Prancja reha litio !?  e:  

wajem dnia 19 u J .e S’P ' Match rozegrany 7. Urug- 
skutek p ism r^ K ^ n 0 UCzył si? 0 : 0- 

Y. uznał Zarząd PzPtśr*^kowskiego Zuńązku Okręg. P. 
7a dnia 1  marca b ' ,u°Lwalę Walnego Zgromadze- 
0 Y  arszawy za SDV‘ ’’ ktorą przeniesiono siedzibę 

ważną. Motywy KZOPN ^ -Z e  statutem, a więc nie- 
°h statutu i zdaie sie °.Ple,raI4 się na postanowie- 

J Slę’ “  trudno będzie nie uznać

ich słuszności. A  rezultat: PZPN. pozostanie w Kra
kowie do roku 1928, mimo rezygnacji p. sekretarza.

N A R C I A R S T W O .

W illi Dick (H. D. W .) zwycięzca z Jańskich Łaźni, 
miał —  według doniesień dzienników czeskich — 
zeszłej niedzieli na skoczni Keilberg w St. Joachim- 
stal skoczyć 59:5 m. stojąco i w znakomitej pozycji.

Mistrzostwo Ameryki rozegrane zostało w Canton 
pld. Dakota, przy udziale 150 uczestników. Mistrzem 
został Amerykanin Alfred Ohrn —  Chicago, 2. Nor
weg amerykański Harry Lion, 3. Norweg ameryk. 
A lf Bakken. Najdłuższy skok stojący 49:5 m. Widzów 
15. 000.

W zawodach związkowych Tl. D. W. w Nowym 
Svec;e w Karkonoszach zwyciężył Purkert (38 m., 42 
43). Drugi Wende (31, 44, 43.). Trzeci Strzicek (39, 
42, 42).

W  Schreiberhau (N iem cy) odbył się doroczny bieg 
50 km. przy udziale 130 startujących. Wszystkie 
pierwsze miejsca zajął H. D. W. 1. Donth, 3-44-25
2. Hłickel 3/44-30. 3. Ettrich 3-47-03.

Słynny Hannes Schneider bohater filmu „Na śnież
nych szczytach" podczas wycieczki w okolicy St. 
Anton uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Tuż nad 
samą granicą lasu, osunął się ńa olodzonym stoku 
i wpadłszy między drzewa, doznał 4-krotnego zła
mania lewego uda.

Ledwo śnieg spadł a czechosłowackie kursa w oj
skowe już spotyka się w Tatrach. Polskie kursa zaś 
już rozwiązano.

W IOŚLARSTW O.

Mistrzostwa wioślarskie Europy rozegrane zostaną 
w Pradze we wrześniu. Udział zgłosiły już: Francja, 
Holandja, Włochy, Szwajcarja i Czechosłowacja.

R Ó Ż N E .

We Włoszech temperatura trzyma się wciąż niżej 
zera. W  prowincji Bergamo, nad jeziorem Berbellino 
(2300 m. n. p. m.) jest 4 111. śniegu. W  Toskanii 
lawiny przerwały połączenia kolejowe, nawet na sa
mym południu w Kalabrji silne mrozy i chwilami 
prószy śnieg.

Niemcy nie chcąc zostać w tyłe, organizują także 
wyprawę do bieguna północnego. Wyprawa obmyśla
na na wielką skalę, ma potrwać 5 lat i wyruszywszy 
z półn. Kanady ma zbadać kraj Wiktorji, Melville, 
następnie uda się na poszukiwanie legendarnego 
Niebieskiego Lądu i przekroczy ewentualnie biegun. 
Ekspedycję prowadzi znany geolog H. K. Krueger.

Międzynarodowy związek pływacki nie uznaje re
kordów dokonanych w „pływkach". Wymaga on pły
wania w  trykocie.

Zuzanna Lengnen, napisała romans, z którego jak 
twierdzą krytycy •— wynika, że jest ona rzeczywi
ście znakomitą... tenisistką.

Angielski Związek Lekkoatletyczny dla kobiet ogło
sił, że tylko footbal i ciągnienie liny nie nadają się 
na sporty kobiece. Natomiast wioślarstwo, nawet w y
ścigowe, przy należytym treningu _ może być upra
wiane przez kobiety. Innego zdania był senat uni
wersytecki w półn? Walji, który stwierdził, że ko
biety nie powinny wiosłować w  wyścigach.

sportowy  ...................  _ - .. . .
szern zainteresowaniem „biuletyny" treningowe. Na 
razie wiadomo, że lepszy start i szpurt ma Cambridge, 
na przestrzeni bardziej podoba się Oxford.

5 lipca odbędą się w Budapeszcie międzymiastowe 
zawody ósemek Berlin —  Budapeszt —  Wiedeń.

T E N N I S .

Do rozgrywek o puhar Davisa zgłosiło się w roku 
bieżącym 25 państw. Wylosowanie nastąpiło w Wa
szyngtonie. Polska, która zgłosiła swój udział, ma 
spotkać się w pierwszej kolejce z Anglją.

W turnieju Paryż — Londyn prowadzą Anglicy 
pierwszego dnia 4 :3, drugiego Francuzi 4 :3. Borotra 
pokonał Gilberta 6 : 2,  5: 7,  6 : 4, 3 : 6, 6 : 4 W  de
blach Kingsley —  Spencer contra Gobert —  Decugis 
8:6,  10 : 8, 7~: 9, 6:3.  Trzeci dzień rozstrzygnął na 
korzyść Anglików 11 :10. .

Znany w Polsce Karol Kożoluh, będzie trenował 
austrjacką drużynę reprezentacyjną.

Mały piesek, który podczas gry Mile Ilasto — 
Miss Harvey w  Nicei (4 :6 , 6 : 4 ,  6: 2)  wskoczył na 
kort, stał się powodem awantur angielsko-francuskich. 
Anglicy twierdzą, że publiczność naumyślnie po
szczuła pieska na miss Harvey. .

Tilden —  Alonso, na Florydzie. Tilden zwyciężył 
po ostrej walce 6 : 3, 7 : 9, 6 : 1, 6 : 4.

B O K S .

Knud Larsen okazuje się najlepszym Europejczy
kiem wagi'piórkowej. Obecnie w  Kopenhadze poko
nał z łatwością mistrza Niemiec swojej kategorji 1.
Beyerlinga. . . .

Tom Gibbons będzie walczył w maju z znakomi
tym Bertley Maddenem, który z Willsem wytrzymał 
przez 20 rund.

H O C K  E Y.

Zawody międzynarodowe rozpoczynają się 8 kwiet
nia w Genewie. Prócz_ Szwajcarów biorą udział Bel- 
cmwie. Weerzv. Austrjacy i Czesi.

SPRAWOZDANIA Z 0KRĘG0W.
W A R S ZA W A .

B O K S .

Dnia 21 marca 1925.
Dzisiejsze zawody bokserskie, które odbyły się 

w Szkole Podchorążych należały do wcale interesu
jących. Walki stały na wysokim poziomie_ i tylko 
jedna para wykazała za małe przygotowanie.

W  pierwszej parze walczyli Nowaczyński —  Doliń
ski. Lepszy był pierwszy. Częściej atakował, poka
zał ładne uniki i zwyciężył przeciwnika na punkty.

Walkę Asłana z Koniecznym przerwano, ponieważ 
zawodnicy wykazali za mało przygotowania.

W  trzeciej parze wystąpił Laskowski —  Dehnisch 
(Katowice). Walki tej oczekiwano z wielkim zacie
kawieniem. Lepszy był Laskowski. Atakował bardzo 
dużo, wykazał doskonałą technikę, jednakowoż nie 
mógł pokonać przeciwnika knouck-outem. Udałoby 
się mu to było, gdyby był przyjął inną taktykę. Zwy
ciężył pierwszy na punkty.

Para ICiernożycki —  Tymiński walczyła bez wi
docznej przewagi u któregokolwiek z zawodników. 
Foulował więcej Tymiński. Zwyciężył Kiernożycki na
punkty. ,

Walka Leszczyński —  Tymiński I I  zakończyła się 
remisowo. Leszczyński zapowiada się bardzo dobrze. 
Ma bardzo dużo spokoju i przytomności.

Najładniejszą walkę pokazali Krawuś — Piątkow
ski. Początkowo ostro z powodzeniem atakuje I  iąt- 
kowski. Krawuś przytomnie wyzyskuje dogodny 
moment i silnem uderzeniem sierpowem zmusza prze
ciwnika do zaprzestania ofenzywy. Całkowicie jed
nak Krawuś nie wyzyskuje swojej przewa,gi. W  trze
ciej rundzie Piątkowski znowu przechodzi do ataku. 
Sędziowie uznali walkę za nierozstrzygniętą.

Ostatnia walka Konarzewski (mistrz Szkoły 1 od- 
cborążych na r. 1925 w wadze półciężkiej) —  Wuszik 
(Katowicki Klub Bokserski). W  pierwszej rundzie 
walka bardzo ostra porywa widzów. Konarzewski 
uzyskuje przewagę i dąży do knouck-outu. Po dwóch 
rundach jednak słabnie, a przeciwnik tymczasem od
rabia utracone punkty. Walka nierozstrzygnięta.

L E K K A  A T L E T Y K A .

22. III. 1925. , .
Dzisiaj o godz. 12-tej odbjd się bieg na przełaj, 

dług. 3 i pół km. w parku Sobieskiego, organizo
wany przez K. S. Warszawianka. Bieg ten wygrał 
Foryś, przebiegając trasę w  czasie 12,3:2. Drugie miej
sce zajął Centkiewicz, trzecie Żuber. Droga rozmokła
1 bardzo ciężka.

P I Ł K A  N O Ż N A .

W  dniu dzisiejszym Polonja gra w Krakowie 
z tamtejszą Cracovią, Warszawianka wyjechała do 
Łodzi, aby zmierzyć się z ŁKS., a Yarsoyia wyje
chała do Wilna, gdzie spotka się z 1 p. p. Leg. Z po
zostałych A-klasowych klubów grały:

WTC. —  Warszawianka U  4 :1  (1 •' !)■
Zawody te miały być zakończeniem mistrzostw kla

sy B między mistrzem rezerw (Warszawianka II  1 mi
strzem drużyn B-klasowych (WTC.). Z powodu roz
mokłego boiska sędzia nie pozwolił na grę o mi
strzostwo. Drużyny te rozegrały więc match PrzyJa- 
cielski, który przyniósł zasłużone zwycięstwo W i  O., 
występującemu bez Zollera. Prawda, że yTC . bez 
Zollera gra dużo słabiej —■ jednakowoż dało sobie 
łatwo radę z Warszawianką II. Po rozstrzygnięciu 
a-ry WTC. zaczyna ostro atakować 1 przez długi czas 
utrzymuje się pod bramką przeciwnika. Jedną z centr 
Sochackiego pakuje Walczak, grający nie zle, do 
własnej bramki. Nie speszona tem Warszawianka za
biera się do roboty i wyrównuje przez Moncha. Do 
przerwy wynik niezmieniony. Po przerwie zupełna 
przewaga WTC., które uzyskuje dalsze trzy 3 punkty,
2 przez Nowackiego i 1 przez Sochackiego. Nadmie
nić należy, że Warszawianka nie wykorzystała 3 rzu
tów karnych. Bramkarz WTC. grał z wielkim szczęś
ciem. Zawody prowadził dobrze p. Grabowski.
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Legja  —  Ruch 10 :0  (5 :0 ) .

Legja dla trainingu rozegrała zawody z Ii-go kla
sowym Ruchem. Ruch zaprezentował się nie źle. Le
gja grała bez Mielecha, którego miejsce zajął So- 
bolta, na lewem skrzydle grał Klemczak. Trójka 
środkowa Babirecki, Łańko i Krawuś. Gra przez cały 
czas pod znaczną przewagą Legji. Rozmokły teren 
utrudniał grę w wielkim stopniu, jednakowoż tempo 
utrzymało się do końca gry. W  Legji nie źle kombi
nował napad, szczególnie trójka środkowa. Gdvbv 
nie rozmokły teren gra byłaby zyskała dużo. Ruch 
nie posiada wprawdzie dostatecznej techniki, prze
ciwstawił jednak grę bardzo ambitną. Przy pilnym 
trainingu może Ruch dojść do pięknych rezultatów. 
Z Legji wyróżnił się Łańko, który "sam strzelił 6 
bramek. Sędziował bardzo dobrze p. Wagner.

KOS. —  OSWS. 4 :3 .

Zasłużone zwycięstwo Kościuszkowskiego obozu. 
Z Obozu Wojsk Samochodowych wyróżnił się Rych
lik (Krakowianin), grający w obronie.

Legja I I  —  Świt 0 :1  (2 :0).

Gra z znaczną przewagą Legji II. Po 15 minutach 
sędzia grę przerwał na 1 minutę, dla uczczenia pa
mięci kapitana tej drużyny ś. p. Lewandowskiego, 
który w ubiegłym tygodniu pozbawił się życia. Sę
dziował p. Grikiel. Drużyna Legji grała cały czas 
w 10-kę, nie obsadzając miejsca! środkowego na
pastnika, gdzie grywał utalentowany gracz ś. p. Le
wandowski.

P I Ł K A  K O S Z Y K O W A .

Szkoła Podchorążych— Wojskoiea Szkoła Inżynierji 
29 —  4.

Drużyna reprezentacji Szokły Podchor. oparta na 
szkielecie 3 komp. miała wielką przewagę nad swoim 
przeciwnikiem, pokazała b. ładną kombinację, —  za
służyła na tak wielkie zwycięstwo.

ŁÓDŹ.
22. III.

ŁKS. I I I  —  GMS. I I  11 :0  (9 :0 ) .  (przedmecz).
Wybitna przewaga juniorków ŁKS., i łatwe zwy

cięstwo nad technicznie słabym przeciwnikiem. — 
Istotnie jest to cenny „narybek" ŁKS.-u, a poszcze
gólni gracze godnie będą mogli w przyszłości zastą
pić niektórych, starzejących się „mistrzów".

ŁKS. —  Warszawianka 6 :0  (3 :0 ) .
Dla ŁKS. były to ostatnie zawody, niejako próba 

sił przed spotkaniem z krakowską Wisłą o mistrzo
stwo Polski. Drużyna ŁKS.-u chciała również zma
zać plamiącą klęskę z Wartą w Poznaniu z ubiegłej 
niedzieli. Piersze minuty gry przyniosły niebezpiecz
ne, ^obustronne ataki, kończące się strzałami w aut. 
ŁKS. przygniata, aż 16 min. daje upragniony punkt, 
kiedy z centry Durki, i po odbiciu się piłki od bram
karza, Ałaszewski dalekim strzałem usadawia piłkę 
w siatce Warszawianki. W  kilką minut potem Lange 
zdobywa drugą bramkę dla swoich barw. Przepro
wadzane liczne ataki lewem skrzydłem wykazały, że 
nierutynowąny i młody zastępca Śledzia, Janczyk 
posiada ładny bieg i wiele innych zalet, a przy ra
cjonalnej pracy stać się może b. dobrym piłkarzem. 
W  43 min. z podania Janczyka uzyskuje Miller trzeci 
punkt dla ŁKS. Po pauzie sytuacja również się nie 
zmieniła. Stroną atakującą jest nadal ŁKS., który 
niewykorzystał dwóch pewnych sytuacji podbramko
wych. Warszawianka atoli nie daje się zbić z tropu 
i od czasu do czasu przeprowadza śliczne ataki, za
trudniając wiele Luksemburga, lecz zbyt przesadna 
kombinacja pod bramką i niezdecydowanie do strzału 
są powodem niesłusznej przegranej do zera. W  6 m. 
za faul Cyłla, karny dla Warszawianki, strzelony 
w  ręce Sobocińskiemu przez. Luksemburga. W  na
stępnej minucie karny dla ŁKS. za przytrzymanie 
rękami Ałaszewskiego, a Durka strzałem pod po
przeczkę zdobywa czwartą bramkę. —  Cała prawie 
drużyna czerwonych gości na połowie Warszawianki, 
a rezultatem jest w 29 m. ze strzału Langiego w słu
pek uzyskanie przez Durkę piątej bramki dla swej 
drużyny. W  niedługi czas potem Lange silnym strza
łem zdobywa szósty i ostatni punkt dla ŁKS. Ostat
nie minuty gry, to stałe bombardowanie bramki War
szawianki i tylko dzięki przytomności i ze „szczę
ściem" grającemu Domańskiemu przypisać należy, iż 
rezultat gry pozostał ten sam.

Warszawianka precyzją w  przeprowadzaniu ata
ków zyskała sobie uznanie i kombinacyjnie stała wy
żej od ŁKS.-u. Wyróżnili się Domański, Luksem
burg i prawy obrońca. —  ŁKS. natomiast drużyna 
twarda, idąca ostro na piłkę, jedynie rutyną zdołała 
pokonać przeciwnika. Cyłl lepszy niż przedtem, a, Ka
raś wyjaśniał niebezpieczne sytuacje podbramkowe 
i wychodził z każdej opresji, czy „pojedynku" zwy
cięsko ku wielkiej radości „galerji“ . Janczyk na le
wem skrzydle przedstawia się korzystnie,' a reszta 
ataku za wyjątkiem Millera wywiązała się należycie 
ze swojego zadania. Gabriel poprawił się dopiero po 
pauzie. Zasługuj e również na wyróżnienie gra rezer
wowego bramkarza, Sobocińskiego. Pomoc nienad- 
zwyczajna.

Pominąć milczeniem nie można taktownego zacho
wywania się graczy Warszawianki, co w przeciwień
stwie do Polonji sprawiło nam miłą niespodziankę. 
Boisko rozmokłe, przejmujący wiatr i niepewna po- 

oda były przyczyną małej frekwencji publiczności, 
ędzia p. Wieliszek mało zwracał uwagi na częste 

spalone po stronie Warszawianki i grę „foul".
a.-t.

K U R J E R  S P O R T O W Y

L W Ó W .
Sobota, 21 marca:

Trebić (Czechosloicacja) —  Biali (kl. B.) 4 : 3 (2 :  2).
Niemałe zdziwienie ogarnęło lwowskich sportowców, 

kiedy na afiszach, zapowiadających sobotnie zawody 
ujrzeli... dwie nieznane drużyny. „DKS. Trebić, mistrz 
półn. Czech" —  zapowiadał afisz w  sposób zresztą 
zagadkowy, bo najdomyślniejszy nawet i najbardziej 
obyty sportowiec nie wiedział, czy miasto Trebić, 
skąd mistrz ten pochodzi, leży w północnych, czy 
też w południowych Czechach, a co ważniejsza, jakiej 
klasy jest mistrzem. A  kiedy z kolei zdumiony wzrok 
przeniósł na nazwę przeciwnika, o którym ’ w naj
lepszym wypadku wiedział, że należy do B-kłasy 
z niechęcią odwracał się od afisza, uważając go za 
żart niesmaczny.

Byli jednak tacy, co udali się na te międzynaro
dowe zawody na boisku „Pogoni", tem bardziej, że 
pogoda była rozkoszna.. Trebić wystąpił pono w osła
bionym składzie, czyniąc swą grą wrażenie naszej 
słabej A-kłasowej drużyny. Czeskiego nie miał nic 
w sobie —  ani wad, ani zalet,, bez kombinacji i tech
niki, ale i bez krzyków i awantur zrobił swoje. Mile 
rozczarowali natomiast Biali, których matadorzy re
krutują się z rezerwowej Pogoni. Niezły start, ambi
cja i jakie takie zgranie pozwolił im na bardzo za
szczytny wynik. W  bramkarzu Turkiewiczu mają 
swego najlepszego gracza.

Sam przebieg gry nie nastręczył wiele emocji. 
Przewagę niezaprzeczoną mieli Czesi, którzy w 16 
i 26 m. uzyskali dwa goale przez środkowego na
pastnika, Biali dzielnie się bronili i dzięki Czudża- 
kowi i Karzyńskiemu, a głównie dzięki bramkarzowi 
gości, który stanowczo przerósł Mądrego, z Wawelu, 
wyrównali w  28 i 41 m. Po przerwie prowadzili na
wet czas jakiś ze strzału Murskiego, zmęczeni jed
nak ulegli przewadze przeciwnika, który osiągnął, 
wprawdzie z trudem, zwycięstwo.

Sędziował bardzo dobrze p. Bober. Trzysta widzów. 
W  końcu dwa pytania pod adresem gospodarzy: 
1) Dlaczego nie postarali się o linjowych? Wzrost 
obu „sędziów razem, którzy biegali z chusteczką po 
aucie me przenosił 2 metrów. 2) Skoro zwą się „Bia
łymi", to czemu strój ich składa się z granatowych 
spodenek i biało-zielonych dresów?

Niedziela 22 marca:

P ogoń — Trebić 7 :0  (3 :0 ) .
Tym razem mile rozczarował Trebić a niemile Po

goń. Czesi uzupełnili swój skład czteroma nowymi 
graczami, przyczem —  rzecz naturalna —  zmienili 
bramkarza i pokazali grę znacznie lepszą, choć znowu 
nie taką, by nie zasłużyli na dwucyfrówkę od dobrze 
grającej Pogoni. Gospodarze jednak grali gorzej, niż 
ubiegłej niedzieli z Wawelem, ospale, bez .ambicji 
i beẑ  taktyki. Mimo to, uzyskaliby znacznie większe 
zwycięstwo, Jecz Garbień zepsuł z pięć t. zw. pew
nych pozycji. Batsch zanadto był ociężały, pomoc 
bardzo słaba, Słonecki, Wacek i 'Gorlitz znaleźli je
dynie poklask u widzów.

Wbrew przypuszczeniom Pogoń nie przygniotła 
przeciwnika —  owszem, rozwinęła się gra otwarta 
obie strony niebezpiecznie atakowały. Dopiero w 21 
minucie po goalu nieuznanym przez sędziego z po
wodu wcześniejszego gwizdka na faul -—  Olearczyk 
rozpoczął serję bramek pewnie strzelonym karnym. 
Potem w dziesięciominutowych odstępach Wacek 
i Batsch podwyższyli stan posiadania do trzech. Przed 
przerwą zraniony w głowę Wacek opuścił boisko, 
dzięki czemu gra wyrównała się. Po zmianie miejsc 
zwycięscy zaatakowali skutecznie. Ataki szły prze
ważnie _ środkiem, gdyż skrzydła mimo najlepszych 
chęci nie mogły się przedrzeć przez pomoc i obronę 
gości. Po dwa goale uzyskali Wacek i Garbień. Sę
dziował dobrze p. Decowski. Tysiąc pięćset widzów.

Czarni —  Biali 10 :1  (6 :1 ) .
Powyższe zawody odbyły się przedpołudniem na 

boisku Czarnych. Biali zmęczeni grą z poprzedniego 
dnia musieli przyjąć od dobrze grających Czarnych 
porządną porcję bramek, a to ze strzałów Sawki 4. 
Wójcika 2, Kopcia 3 i Chmielowskiego 1. Honorowy 
punkt dla Białych zdobył Czudżak. Sędziował p. Bo- 
der.

Stan. Mar.

OKRĘG W ILEŃSK I.

Zawody o „Puhar m. Wilna“ .

Wił. Okr. Zw. P. Nożnej, znajdujący się w przy- 
krem położeniu finansowym, chcąc zdobyć potrzebne 
mu fundusze, rozpisał zawody o puchar m. Wilna, do 
których dopuszczono wszystkie kluby wileńskie. 50% 
dochodów kluby mają wpłacać na rzecz Wił. OZPN-u. 
Niestety, jak dotąd po rozegraniu trzech meczów, ani 
jeden grosz nie wpłynął do kasy Wił. OZPN-u. po
nieważ dochody z zawodów dotychczasowych pokry
wają zaledwie wydatki (podatek magistr” i afisze). 
Przyznać trzeba, że Wił.' OZPN. wybrał najmniej wła
ściwą porę do urządzania rozgrywek, mających 
przynieść dochód. Zimno panujące "u nas i jeszcze 
dość obfity śnieg, pokrywający boiska, odstraszają 
publiczność sportową, której w Wilnie jest tak bar
dzo mało.

Przypuścić należy, że rozgrywki końcowe, gdy 
przy finale spotkają się drużyny silniejsze, jak WKS. 
Pogoń, WKS. 1 p. p. Leg., T. S. W ilja  i ŹTSG. Mak
kabi, _ wypracują coś niecoś dla Związku.

Dnia 14 bm. miały się odbyć zawody między WKS. 
1 p. p. Leg. —  Ognisko i Makkabi —  Iskra. Te ostat
nie nie doszły do skutku, gdyż boisko ZTGS Makkabi,
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na którem miały się odbyć powyższe zawody jest 
w stanie nieużywalności na czas dłuższy.

Wobec tego w sobotę mieliśmy tylko jedno spot
kanie W. K. S. 1 p. p. Leg. —  Ognisko 12: 0 (7 :0 ). 
Ognisko, drużyna C-klasowa o której już teraz trud
no coś napisać, gdyż poraź pierwszy zobaczyliśmy 
ją na boisku, przedstawia się bardzo słabo, toteż 
W. K. S. 1 p. p. Leg., który wystąpił w bardzo sil
nym fskiładzie,! dlatego tylko nie zdobył większej 
ilości bramek, że zamiast grać bawił się ze swoim 
przeciwnikiem. Sędziował Kpt. Ryszanek. Zawody 
przyniosły deficyt.

Dnia 15. bm. w niedzielę odbyły się zawody mię
dzy W. K. S. Pogoń —  Z. A. K. S. z wynikiem 8 :0  
(2 :0 ). Pogoń bez Śliwy i Steinboka, w składzie: 
bramkarz Nowak. Wilczyński, Zajączkowski, Szlic- 
tiger, Kotlarski, Brymora, Ryszanek, Baniak, Szaler, 
Grabowiecki, Droliński, W. K. S. Pogoń rozpoczyna 
przeprowadza silne ataki, które doprowadzone do od
ległości kilku metrów od bramki, często nawet pustej 
kończą się przeważnie strzałem w aut. Takiej niedys
pozycji strzałów u graczy Pogoni jeszcze nie widzie
liśmy. Po pauzie'atak Pogoni pracuję więcej kombi
nacyjnie i strzela celniej. Od wysokiego dwucyfro
wego wyniku, któryby odpowiadał przebiegowi gry. 
uratowała drużynę Z. A. K. S-u, boisko, twarde, 
śliskie, pełne grudy zmarzniętej i niedyspozycja 
strzałów u napastników Pogoni. Bramki strzelili: Sza
ler 3, Baniak, Ryszanek, Grabowiecki, Droliński i  Bry
mora po jednej. Sędziował p. Kazwiner, jak na niego 
za słabo. Publiczności bardzo mało.

W ilja — Sparta 8 :0  (3 :0 )  o puhar.
Boisko 1 p. p. Leg. całkowi c;e pokryte śniegiem.
Całkowita przewaga W ilji. która bombardowała 

strzałami bramkę Sparty, którą od wdększej klęski 
uchronił tylko doskonale grający bramkarz. Mimo po
czątku sezonu, tempo gry było dość szybkie. W  W ilji 
cała drużyna grała równo, bardzo ładnie przeprowa
dzając ataki, natomiast Sparta grała nietylko że źle, 
ale do tak ważnych rozgrywek wystąpiła w 10-kę. 
Bramkami podzielili się Czekanów 5, Nikołajów 2, 
Leszczyński 1. Sędziował kpt. Drotler. Wyróżnili się 
por. Mierzejewski i Nikołaj ew.

Dnia 21 III. b. r. boisko Makkabi.

Z. T. S. G. Makkabi — Iskra 4 :0  (1 :0 )
Gra nieinteresująca z powodu wielkiego błota. Lek

ka przewaga Makkabi, która strzeliła bramki z so
lowych wypadów. Publiczności, jak na powyższe za
wody dużo. Sędziował por. Mierzejewski.

R.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI.

Wiosenny bieg okrężny o puchar Polonji zorgani
zowany przez. Górnośląski Okręgowy Związek Lekko- 
Atletyczny wypadł świetnie. Powyższy i pierwszy 
w tym rodzaju bieg stanowi punkt zwrotny w dzie
jach lekkiej atletyki na Górnym Śląsku. Na 240 zgło- 
szonyeh biegaczy stanęło 202 do startu, z tych 9 nie 
ukończyło biegu. Punktualnie o godzinie 12-tej ru
szyła ta rekordowa liczba zawodników. Z ulicy War
szawskiej w Francuską prowadzi Sitko, za nim bie
gną Kołodziej, Rzychoń i dalsze grupy zawodników. 
Na Francuskiej ukazuje się czarna sylwetka Szele- 
stowskiego i na końcu tejże Sitko odpada, a wycho
dzi Kołodziej, mając za sobą Szełestowśkiego. W  po- 
łowie ulicy Jagiellońskiej spokojnie wysuwa się Sze- 
lestowski, nadając ostre tempo oddala się od reszty 
zawodników. Z reszty grup wysuwają się Salek, któ
ry na początku ulicy 3 maja stacza ostrą walkę z K o
łodziejem i mijając go przerywa taśmę jako drugi 
szesnaście sekund za Szelestowskiin. Pewnie 
i w świetnej formie przy niemilknącej burzy okla
sków przerwał Szelestowski (Polonia Warszawska) 
pierwszy taśmę po 11,59 minutach, drugie miejsce 
zajął Sałek Witold 12,15 m. AYisła Kraków, trzecie 
Kołodziej 12,17 Ruch, Wielkie Hajduki, czwarty Po- 
bóg Cracovia, Kraków, 12,23. Dalsze miejsca zajęli 
kolejno: Kubacka, Skoczów, Dobrzański, Wisła, Kra
ków, Dąbrowski Ćracovia i t. d. Trasa wynosiła 3.700 
metrów. Zw.ycięscom wręczyła w imieniu Komitetu 
honorowego żona Wojewody pani Bilska pamiątko
we żetony i dyplomy.

Organizacja biegu bardzo dobra, główna zasługa 
red. Nogaja prezesa „GOZLA".

Ruch W ielkie Hajduki.— I i. S. Naprzód Lipiny 2 ': 1.
Ruch bez Kiełbasy —  Naprzód bez Walii. Ruch od

nosi zasłużone zwycięstwo. W  pierwszej połowie 
przewaga Naprzodu mimo to zdobywa Sobota już 
w 6-tej minucie prowadzenie dla Ruchu i pod . ko
niec tejże piękną główką bije drugiego goala dla 
swych barw. Naprzód zdołał do pauzy zdobyć przez 
Nastułę jedną bramkę. W  drugiej połowie przewa
ga Ruchu, jednakże nie udaje się im poprawić rezul
tatu cyfrowo. Sędziował p. Reguła wzorowo. Publicz
ności mało.

I  F. C. Katowice —- „Orzel“ Józefowiec 1 :1  (0 :1 ) .
Deszcz i błotniste boisko uniemożliwiły prowadze

nie normalnej gry. Orzeł po swej ostatniej sromotnej 
porażce z Dianą (0 :8), zabrał się poważnie do pracy 
i zdołał I  F. C. przez swą niezmordowaną ofiarność 
stawić czoło. Gra toczyła się przy znacznej przewa
dze I  F. C. Już w  9 minucie strzela prawy łącznik 
Orła pierwszą bramkę. Pod koniec pierwszej połowy 
poturbowano bramkarza Orła, który jest zmuszony 
bronić się w dziesiątkę do końca. I  F. C. wyrównuje, 
przez środkowego Kozika krótko przed końcem. Sę
dzia p. Gryc dobry.

K. S. Dąb —  Śląsk Siemianowice 3 :2.
Naprzód Mikołów —- W iktoria Katoiaice 3 : 2.
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juoskopowo scenarja lasu, przeszkody tereno-

Horlemann, mistrz biegów leśnych na przełaj 
Brandenburgji. Fot. R. Senceeke

List wiedeński.
M i s t r z o s t w o  f o o t b a l o w e .

Bardzo trafnie określili Szwedzi już przed kilku 
miesiącami obecną porę roku jako vorvinter —  wio
senna zima. Obecnie mogliby przestawić te dwa słowa, 
a wszystko, byłoby w porządku. Mamy teraz surową 
zimową wiosnę, a obie sztuczne ślizgawki wiedeńskie, 
które zamknęły już sezon i zastanowiły maszyny mogą 
obecnie —  prawie, że po raz pierwszy tej „zimy“  — 
oddać naturalny tor do użytku publiczności. Nawia
sem wspomniawszy przekroczyły już 120 dni ślizgaw
ki, co też stanowi pewien rekord. Lecz... czyż to wszy
stko obchodzi sport footbalowy? O, owszem. Nasz 
sport footbalowy szuka dochodów, a w mrozie wszyst
ko się kurczy, także i dochody. Dlatego np. odłożo
no matche o mistrzostwo ostatniej niedzieli jak Ra
pid —  Simmering i Hakoah —  Sportclub. Przyczyną 
była niby kiepska pogoda, ja  jednak sądzę, że wła
ściwie obawa kiepskiej kasy.

W y d a r z e n i e m  d n i a

były tym razem zawody Vienna —  Amatorzy 1 :1 . Na 
Hohe Warte (boisko Yienny) oczekiwano zwycięstwa 
Vienny; leez cóż, Amatorzy zawodzili zawsze oczeki
wania, pod tym względem są konsekwentni. Mieli 
swój wielki dzień i jakkolwiek Vienna przewyższała 
ich finezją, to właściwie Amatorzy odnieśli zwycię
stwo. Natomiast sędzia p. Komar był w najfatalniej
szej formie. Gwizdał prawie stale fałszywie i w  90% 
przeciw Amatorom, a między innemi nie uznał zu
pełnie prawidłowo strzelonej przez Wiesera bramki, 
z powodu rzekomego off sid’u, niemożliwego z tego

>p t̂ ZCa ^  bie8u na przełaj o Mi 
0,1 Dolqwes, po przybyciu do i

Rot. Meurisse

Start biegu na przełaj o Mistrzostwo Francji w  Hippodromie. 1 marca

we i t. d. absorbują umysł atlety do tego stopnia, że 
nie zwraca uwagi na zmęczenie.

Biegi przez las, jak już wspomniano zdobyły sobie 
w ciągu niewielu lat prawo obywatelstwa i czem dla 
Francuza lub Anglika są biegi na przełaj, tem stały 
się dla Niemców zimowe i wiosenne biegł leśne. Gro
madzą one setki i tysiące startujących, gdyż udział 
biorą w nich nietylko atleci, leez sportowcy wszyst
kich działów sportu.

Zorganizowano mistrzostwa okręgowe i mistrzostwa 
państwowe, które stanowią niemały czynnik propa
gandy sportowej ze względu na masy biorące udział 
w zawodach. Tak więc myśl, kryjąca z razu w sobie 
zupełnie inny cel, dzięki tkwiącym w niej czysto 
sportowym pierwiastkom, zdobyła sobie swą żywot
nością najszersze masy. Należałoby zapytać, dlaczego 
dotychczas nie przejęto od Niemców biegów przez las 
.skoro zalety mówią same za siebie. Odpowiedź łat
wa. Przodująca wówczas w Europie w lekkiej atle
tyce Anglja, jak we wszystkiem, tak i w sporcie jest 
konserwatywna, nie negując przeto dobrych stron no
wej rzeczy, zachowywała się wobec niej opornie.
W  ślad Anglji szły wszystkie inne narody.

Należałoby się zastanowić, czyby jednak u nas nie 
spróbować obecnie biegu przez las. Skoro korzyści 
są jasne, możemy od sąsiada przejąć rzecz, która tam 
zdołała się tak zakorzenić. Na początek możnaby po
łączyć typ.owy bieg na przełaj z biegiem przez las, 
a w dalszym ciągu zużytkować doświadczenia Niem
ców. Możeby Związek Lekkoatletyczny wystąpił z ini
cjatyw wą.

Fot. Meurisse

Mi:
straostwo

j e  

.

. ■ * r & .  ... I .•■ a. i ;

Megów leśnych na przełaj Brandenburgji odbyło się 15 marca. Start.
Fot. K. Sennecke

>
... -
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15. III. Hask-Sparta 1 :8  (1 :2 ). Friedrich, bramkarz Hasku (Zagrzeb), 15. III. D .F. C.— M .T .K . 4 :4  (1 :3 ). Krompholtz i Sedlaczek D .F . C. w walce 
wybija pięścią atakowany przez Dworacka. (Sparta — koszule w pasy). z obroną węgierską. Fot. ideai-Kariin

Fot. Ideal-Karlin

Międzynar. turniej szermierczy 
w Bernie Morawskiem.

względu, że Wieser dostał piłkę odbitą przez Ost- 
riczka bramkarza Vienny. Vienna grała doskonale, 
w szczególności napastnicy, Kalman Konrad, 
Gschweidl i Fischer, oraz obrońcy. Coprawda napast
nicy skłaniają się do dawnego systemu Amatorów — 
„pięknie dla oka, lecz miękko pod bramką". W  Hoff
mannie, z drugoklasowego Gersthofu, pozyskała Vien: 
na najp:ękniej, od dłuższego czasu w Wiedniu, zapo
wiadającego się środkowego pomocnika. Hoffmann 
gral znacznie lepiej niż Jeno Konrad. U Amatorów, 
podobnie jak w Viennie, w napadzie byl najlepszy 
lewy skrzydłowy — Cutti, lecz także Sehaffer, Wieser 
i Sindelar zasługują na pochwałę. Lohrmann II. byl 
dobrym zastępcą swego wielkiego brata, całość zło
żyła się na świetną, prawdziwie pierwszoklasową grę, 
zwłaszcza do pauzy. Niestety sędzia popsuł sprawę. 
Cutti strzelił bramkę dla amatorów, a jego „pendant" 
Fischer po pauzie dla Vienny.

8 :3*
walczyły Wacker i Admira, a lepszemu stylowi Wac- 
keru przeciwstawiła Admira większy rozmach i ener- 
gję. I te zawody były nadzwyczaj interesujące, a przy- 
tem fair i na wysokim poziomie. A  że się tak wyrażę, 
walczono „bramka za bramkę", napięcie wśród pu
bliczności nie ustawało.

U le  w a b r a m e k  
spadła w obwodz!e Favoriten. Na własnem boisku 
przegrał Rudolfshiigel z Wacem 1 : 7. Takie rezultaty 
zazwyczaj nie są uzasadnione, a i w tym wypadku 
mniejw;ęeej 3 : 1 byłoby też wystarczyło. Z drugiej 
jednak strony wynik tego rodzaju mówi wiele. W. A. 
C. gra celowo, gra dobrze, nie bawi się niepotrzebne- 
mi sztuczkami, ale zato strzela bramki. Wac op;era 
się na Kożeluhu, którego świetnie wspomagają dwaj 
czescy towarzysze Sima (ex-karlsbadczyk) i Kliepera
b. środkowy pomocnik Sparty. Sima strzel'1 4 bramki, 
Kożeluh, Egipcjanin Anvar, który grał na prawym 
łączniku, i Kock prawoskrzydłowy po jednej. Bramkę 
dla Rudolfshiiglu uzyskał Golobic.

N a t e m z a k o ń c z ę  
niedzielę. Na czele są Amatorzy, lecz tylko pozornie.

bo prowadzącego nie ma. W tabeli przewodzi cała 
grupa. Amatorzy mają 17 punktów z 14 matchów. Wac 
i Admira zyskali po 16 z 13 zawodów, Hakoah nawet 
15 z 12, a Rapid w tej samej ilości spotkań 14. Vienna 
14 na 13, Wacker 12 na 12. Nawet trzeci od końca 
Sportclub ma zaledwie o pięć punktów mniej od pro
wadzących Amatorów. Zrównanie widoczne.

W  II l i d z e
sprawa też jeszcze niewyjaśniona, Floridsdorf prowa
dzi coprawda 23 punkt, na 15 matchów, lecz Hertha 
idzie o dwa punkty tuż za nim, a ma o dwa spotkania 
mniej. International znowu ma tylko 20 punktów, ale 
też zaledwie 14 gier, a W. A. F., przy tej samej ilości 
zawodów 19 punktów. Zato pewni są już ostatni. 
Vorwaits 06 z 7, Sportfreunde z 6 i Sturm z 6 punkta
mi są już nieuchronnie straceni.

Tylko... nie mamy jeszcze 3 klasy zawodowców, 
do którejby powinni przejść.

7,awody międzymiastowe z Szwajcar ją.
„Mistrz Europy" przyjedzie, a z utęsknieniem czeka 

go kasa związkowa. Jeżeli jednak mróz potrwa nadal, 
to i uc:er ';a s ę skończy. Szwajcarja nie może przy
słać swej najsilniejszej drużyny, a według nadeszlycb 
wiadomości, brak jej w szczególności Schmiedl.na, 
a może i Pache’go. Ale to się znosi, bo i my n;e mamy 
środka pomocy, gdyż Puschner skaleczony w Hiszpa- 
nji w oko, w ogóle przestał grać w piłkę. W  każdym 
raz:e liczę albo na zwycięstwo Austrji, lub na remis. 
Różidca będzie niewielka, bo nasi napastnicy częścią 
nie grają dość ostro, częściowo zaś są zanadto pro- 
fesjonałami, aby ryzykować, a przeciw takiemu Ram- 
seyerowi trzeba przedewszystkiem siły. Szwajcarja 
m a wystąpić w składzie: Pulver, Raymond, Ramseyer; 
PolPtz, Imhof (Aarau), Fassler; Ehrenbolger, Dietrich, 
Htirzeler (Aarau), Abegglen II, Posetti. Austrja: 
Ostricek lub Jancik; Rainer, Blum; Kurz, Resch. 
Niotsch; Cutti, Gschweidl, Horvath, Wieser, Wessely. 
Gdy się porówna, to obrony stoją na tym samym po
ziomie. Obrońcy austrjaccy, jako gracze, przewyższa
ją  klasą szwajcarskich, ci jednak nie ustępują mu 
w skuteczności. Ewentualny plus wyrównywa aż nad
to Pulver, bo chociaż Ostricek i Jancik są pierwszo
rzędnymi bramkarzami, ale nie są extraklasą, a w do
datku obaj mocno nerwowi. Gdybyśmy przegrali, to 
jestem przekonany, że wskitfek nerwów bramkarza. 
Zdaje s'ę, że linje pomocy są z obu stron równe, 
a bvć n.eżc, że Austrja maJekką przewagę; nie znam 
Imhofa, a od niego wszystko zależy. Coprawda nie 
jest znowu tak trudno znaleźć przeciwwagę dla cięż
kiego Rescha... jako środkowego pomocnika. Nasz 
napad wydaje mi się lepszy.

Ehrenbolger jest szybki, silny, ale gra prymitywnie. 
Cutti przewyższa go o klasę. Gschwcdl jest lepszy 
od Dietricha, lecz Szwajcar jest na tyle dobry, aby 
pracą wyrównać przewagę techniczną. Horvatha wolę 
od Htirselera, a Abegglena, tylko dlatego od Wiesera, 
bo będzie walczył, Wieser zaś napewno, nóg sobie 
„zdzierał" nie będzie. Wessely z pewnośc;ą gra lepiej 
niż Posetti. Krótko mówiąc napad rozstrzygnie.

C. d. n. Dr. W illy Meisl.

Przyjemny sport. Krytyczny moment podczas gry polo na samochodach. Grę tę uprawiają najwięcej
farmerzy na Florydzie. n. Sennecke

Można się było spodziewać, że jako teoretyk i żar
liwy propagator szeruuerki skorzystam ze sposobno
ści postawienia w ostatnim numerze „Kurjera." horo
skopów przedturn: ej owych. Zrzeczenie się z mej stro
ny wygodnej roli wyroczni sportowej nastąpiło z 2-cb 
przyczyn: niepewności, czy zapowiadana przez Ber
no klasa zagraniczna rzeczywiście się stawi i, co waż
niejsze, nieznajomości formy naszych zawodników, 
którzy przy kiepskich warunkach treningowych 
znaczna ostatnio zdradzali nierówność: rezultatem po 
3 i 4 do zera obdarzano się naprzemian są do dnia 
wyjazdu. Rówmeż siły naszych lwowskich kolegów 
nie były mi dokładnie znane. W yniki turnieju stały 
się potwierdzeniem zaledwie 2-ch cichych przewidy
wań: bojowa swada Papee’go oraz technika i twar-

W ypadek w  stadjonie samochodowym w Culver 
City (Kalifornia). Auto na krzywiźnie rzucone do 
góry, szofer wylatuje z siedzenia i szczęśliwym, 

przypadkiem chwyta się balustrady.
R . Sennecke
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czestnicy międzynarodowego turnieju szermierczego w Bernie morawsk. 
• śrupa eliminac. w  szpadzie: od lewej Kirchman (Berno), Kraus (Lwów ), 
ałecki (K raków ), Tille (P raga), Huber (W iedeń ), Jungman (P raga), Gilbo  

(Norwegja), Vavra (Praga).

J *  Friedricha (L. K. S. Lwów) zdobyły zasłużony 
JtfCes w tej silnej konkurencji, 

o ^ z i e  ograniczę się do treściwego sprawozdania, 
meru °  krytyczne rozważania do najbliższego nu-

* * *
Lwunastogodzinna monotonna podróż do stolicy 

normalne przyjęcie pojedynczo zjeżdżają- 
z n zawodnków przez jednego delegata — to 
'vykłe zjaw;ska przedturniejowe, nie nastręczające 
ernatu do szerszych op.sów. Kwatery wygodne i do.

«°dne, bo położone w odległości 30— 40 kroków od 
niwersytetu, w którego auli walki się odbywały, 

mach 7 zawodrdkom dłd cjde spędzać w kostju

i P*4tek dn. 13 marca otwarcie turnieju i zawody 
ńdywidualne na szpady. Kilka nieuchronnych prze
mówień miejscowych powag ze świata naukowego 

municypalności, poczem bez dłuższych wstępów 
ochmistrz Tvaroużek ogłasza rozpoczęcie elimina- 
yjoych spotkań na szpady.
ktaje 17 zawodników w 2 grupach. Z pierwszej gru- 

Py wychodzą do finału: Kriż (Riegel, Praga), Dr. La- 
W- Fischer (Riegel, Praga), Philipp (WAC.

>edeń) i Bieniawski (AZS. Lwów). Zdecydowanym 
a wory tem w tej grupie spokojny i rutynowany 

"-rit. Z drug!ej grupy „wykluwają*1 sobie zaszczytny 
ytuł finalistów: Dr. Tille (Riegel, Praga), Sverre Gfl-

00 (Norwegja), Dr. Ettinger (WAC. Wiedeń), Jung
mann (Riegel, Praga) i Małecki (AZS. Kraków).
".Po laków  —  p. Kraus (AZS. Lwów) odpada w eli
minacji łącznie z wiedeńczykiem Iluberem i sympa
tycznym czechem porucznikiem Kirchmannem. W  tej 
Krupi, faworyta nie było. Najwięcej szans przema
wiało za rutynowanym Jungmannem, największą 
sympatję zyskał spokojny, pełen poczucia elegancji
1 gent.leinaństwa w walce młodziutki norweg Sverre 
wilbo. Zimna krew, dobre prowadzenie broni i długi 
wypad predestynowały tego zawodnika na dobre 
miejsce w finale.
.Z  walk półf nału zasługują na wyróżnienie spotka

na: Jungmann —  Gilbo, Ettinger —  Kirchmann, Ma
łecki— Kirchmann, Ettinger — Jungmann i Ettin- 
ger —  Małecki. W  walkach Ii-ej grupy postrach sze
rzył szybkością w „kończeniu** przeciwnika —  Kriż.
Sensację wywołało pewne zwycięstwo młodego i n’e- 
rutynowanego Bieniawskiego nad doświadczonym ru- 
tyn stą inż. Philippem. Kilkuminutowe oględziny ko- 
stjumu B eniawskiego przez całe jury najlepiej do
wodziło. jak nie do wiary była porażka starego mi
strza. Niestety dziura w catem znaleźć się nie dala 
1 w elka plama (od pomadki, którą smarowano końce 
Szpad) pozostała na prawem ramieniu Wiedeńczyka, 
leko memento, że w szpadach i do tego na 1 touche 
wszystko się zdarzyć może.

'Po południu tegoż dnia —  finał na szpady. Walki 
toczą s:ę ze zmiennem szczęściem: Kriż ulega Ma 
łeckiemu, Jungmann —  Kriżovi, rutynowany Dr. Til- 
le —  norwegowi Gilbo, który z kolei nie uniknął po
rażki od niepozornego ale ruchliwego Fischera, Sze
reg walk. z których spotkania Tille —  Gilbo i Phi- 
ńpp —  Gilbo należały do najpiękniejszych, kończy 
'S'-?, i jury ogłasza ostateczny wynik: I  nrejsce i tytuł 
m str7.a Moraw w szpadz e na r. 1925 zdobywa Jung
mann, II. Kriż, III. Philipp, IV. G'lbo, V. Fischer.
YL Dr. Tille. VII. Dr. Lada, V III. Ettinger, IX. Bie
niawski i X. Małecki.

Godzinna przerwa —  poczem spotkania elimina
cyjne na florety. Zawodnicy z finału szpad od eli
minacji w florecie zwolnieni. Łącznie z, nimi startuje 
31 szermierzy w czterech grupach. Z grupy pierwszej 
wchodzą do półfinału: Papće, Doleżal (Berno), Mra- 
^ek (Politechnika, Berno). —  Wyróżnia się niesłycha
nym temperamentem i furją bojową zgoła niesło- 
'"ańską przy zupełnem opanowaniu techniki —  Mra- 

Z Ii-ej grupy wchodzą: Huber, lSesvadbik (Achil
les, Berno), Mestan (Berno). Faworytem publiczno
ści i, co gorsze dla współwalczących, znacznej części 
Jury —  Móstan. -Większemu odeń względami w walce 
Cieszyła się jedynie startująca w tej grupie łącznie

Sport w sztukach plastycznych. Rzeźba Draegera  
„Biegacz na starcie** na wystawie w  Berlinie.

Atlantic

Fechtm. Sekanina, f.Losert (W iedeń ), in i. Mańkowski (Lwów ), d r Herrsch- 
man (W iedeń ), inź. Vavra  (Praga). — Stoją zawodnicy: Jungmann( Cz.-Sł.), 
Małecki (Po l.), Ettinger (Austr.), Fischer, Lada (Cz.-S ł.), Bieniawski (Pol.), 

Kriź (Cz.-Sł.), Gilbo (Norwegja), Philipp (Austr.), Tille (C z.-S ł.)

z panami, p. Omastova (Berno). Mimo całej gamy 
uśmiechów, jakie słali sympatycznej przeciwn:czce 
poprzez siatkę maski współkonkurenci, nikt z wyjąt
kiem słabego, młodz:utkiego Kopfa (Berno) ulec da
mie nie chciał. P. Omastova stanowiła w tej grupie 
czynnik nader miły, jednak męczący, poireważ sę
dziowie uznawali u niej tylko trafienia niepokalanej 
czystości i to jedno na trzy.

Sobota 14. 111. Dalsze walki eliminacyjne. Z III-ej 
grupy wychodzą: Friedrich (LKS. Lwów), inż. Va- 
vra (Praga) i inż. Stummer (Wiedeń). Była to sta
nowczo najsilniejsza grupa eliminacyjna.

Z IV-tej grupy: Dr. Ćernohorsky (R'egel, Praga), 
Ascherl (Slavia) i Laska Jar. (Berno). Jako zdecy
dowany faworyt —  Dr. Ćernohorsky, który świetnem 
tempem demoralizował przeciwników.

I-sza grupa półfinału: Dr. Ćernohorsky, Papće, 
Friedrich, Fischer, Dr. Lada, Mćstan, inż. Philipp, 
Laska J„ Mrazek. Do finału wchodzą: Friedrich, 
Dr. Lada, Dr. Ćernohorsky, inż. Philipp. Wyróżnia s'ę 
piękną formą nasz Friedrich. Jego walkę z inż. Phi
lippem zaliczam do najładniejszych w turnieju. Do
skonały, młody zawodnik, Dr. Ćernohorsky traci 
z każdą walką początkowo świetne tempo i okazuje 
Coraz większe zdenerwowanie.

II-ga grupa półfinału: Doleżal, Huber, Nesvadbik, 
inż. Vavra, inż. Stummer, Ascherl, Gilbo, Ettinger, 
Jungmann. Jako świetny florecista o doskonałem zro
zumieniu tempa i wielk;ej technice przoduje w tej 
grup:e —  Dr. Ettinger. Finał, do którego staje 8 zar- 
wodników: Jungmann, Dr. Lada, Dr. Ćernohorsky, 
inż. Stummer, inż. Philipp, Dr. Ett;nger, Huber 
i Friedrich —  przynosi zasłużen:e I  miejsce Dr. Et- 
tingerowi (WAC. W ;edeń), Il-e Dr. Ladzie (Slavia, 
Praga), I ll-e  Friedrichowi (LKS. Lwów). Dr. Ćerno
horsky zdenerwowany szeregiem porażek ratuje się 
cokolwiek niesportowo odstąpieniem.

C. d, n. Z.

Belgijska para Persyn-Verschelden, zwycięzcy 6-dniowych wyścigów w Berlinie 11 marca.
R . Sennecke
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Aston Villa-W estbrom wich Albion 1:1. Bram
karz Albionu patrzy błagalnie za piłką, lecz w  da -  

Interesujący moment przy rzucie z rogu podczas meczu F. C. Rouen-Stade Franęais. chwili jest 0,p  dla niego niedościgłym ideałem.
Photo Meurisse Transatlantic

8 marca „Nacional“-lIrugw aj przeciw Teamowi Paryża 3:1. Pefrone (U rugw aj) atakuje Szwajcara  
Pollitza, który się najbardziej odznaczył w  drużynie francuskiej. Fot. Meurisse

1 *

15 marca Cracovia—T.K .S . 5 :1  — Kraków. 
Rusinek w walce z obroną T. K. S.

Woods, bramkarz klubu Clapton Orient z 1 Ligi angielskiej jest mańkutem i przy obronie skacze
najdziwaczniej. Transatlantic

15. III. Cracovia—T. K. S. 5 :1  — Kraków. 
Główka Kałuży.
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O K R Ę G  K R A K O W S K I.

Kraków miał znowu swój świetny dzień. Wisła 
załadowała Bielszczanom dwucyfrówkę, Cracovia spra
wiła pogrom mistrzowi stolicy. Serce patrjotów lo
kalnych napawa się dumą. A  i publiczność dopisuje. 
Na zawodach Wisły około 1000 osób, na boisku Ju
trzenki, gdz-e grała Cracovia, dawno nie widziane 
w Krakowie tłumy i odpowiedni też entuzjazm.

Hasło dnia wysokie rezultaty.
Zawody Makkabi —  Wawel, które miały odbyć się 

w sobotę odwołano z powodu fatalnego boiska.

Jutrzenka —  Uranki 10 :1  (4 :1 ) .
Niedziela 22. III. Boisko Jutrzenki.
Jutrzenka w następującym składzie: Meller II. 

Bahlsam, itzele J Finder, Alfus. Klotz III, Rosen- 
n6lS’ 1.ltze' e R> Griinberg, Krumholz, Barmherzig 
p * ilmul'1 h ' ' 1 W swo*m najlepszym składzie. Sędzia

Rozpoczyna Jutrzenka, i już w pół minucie Urania 
zciobywa pierwszy, a zarazem ostatni punkt dla swych
aiw pizez środkowego napastnika, z podania lewo- 

skrzydłowego. Gospodarze niepozwalają się jednak 
wyprowadzić w pole, poczynają częściej atakować 
bramkę Uranii, jednakże prześladuję ich zdaje się 
pech, bo raz Pitzele, to znowu Krumholz z dwu kro
ków pudłują. Dopiero przy pomocy bramkarza, udaje 
się Pitzelemu II. uzyskać wyrównujący punkt w 5 
minuc.e. W 15 minut prawoski zydlowy Jutrzenki 
prowadzi piłkę, strzela dwukrotnie do bramki i uzy
skuje przez to prowadzenie dla swej drużyny. W  24 
minucie, po przeboju uzyskuje Pitzele 11 trzecią, a na
stępnie w 38 minucie, Alfus wykorzystuje rzut karny, 
za potrącenie Griinberga. Po wykonaniu rzutu kar
nego, następuje targ... między sędzią, a prawoskrzy- 
dłowym Uranji, który trwa przez 4 minuty, zakoń
czony usunięciem gracza z boiska. W pierwszej po
łowie gra równomierna, a tylko większa, rutyna po
zwoliła Jutrzence uzyskać cztery bramki. W  drugiej 
zaś połowie Urania urządza często wycieczki pod 
bramkę Jutrzenki, jednakże bez rezultatu. Alfus, Pi- 
tzelo 1.1 i dwaj młodzi skrzydłowi pracują nad po
większeniem rezultatu, co im się też udaje, bo w 14 
i 18 Pitzele, w 22‘ i 25‘ Grtinberg, 41‘ Krumholz, a wre
szcie w 42‘ Pitzele po ładnym przeboju ustalają koń
cowy wymk na 10 : 1. Rzutów z fogu 3 : 2 dla Uranji. 
^ Jutrzenki na osobną wzmiankę zasługuje Alfus, 
jako środkowy pomocnik, oraz Pitzele 11. Z Uranji, 
środkowy i prawy łącznik. Do uzyskania tak wyso
kiego rezultatu, przyczynił się Jutrzence bramkarz 
Uranji.

Osób około 250.
Wisła —  Bielitz Bialaer Sportmrein 10 :3  (6 :0 ).

Żądni bramek wyszli na swoje. Trzynaście bramek 
strzelonych, a czterech dalszych bramek uzyskanych 
przez Wisłę, n e uznał sędzia p. Rząsa, jako strze- 

■ lonych z off side’u.
Drużyny wystąpiły w następujących składach:
„W isła": Kiliński; Kaczor-Ost.owskl; Kotlarczyk- 

1 Gieras - Krupa; Adamek -.Czulak - Reyman I - Kowal
ski-Balcer. 1

B. B. S. V.: Folga; Monczka- Pfortner; Lober-
Gabryś - Trzeciak; Ziembiński - Śturmer - Reichl - Hoj- 
drsch - Lauda.

Wisła zaczyna z miejsca ostrym atakiem, który 
bielszczanie zdołali odbić i po krótkiej grze w środku 
boiska, Adamek otrzymuje- piłkę po kiksie lewego 
obrońcy, podjeżdża pod pole bramkowe, centruje lek
ko ziem>ą w tyl, a Reyman z odległości 5 m. uzyskuje 
Przyziemnym strzałem w trzeciej minucie pierwszą 
bramkę dla Wisły. Zarysowuje się odrazu przewaga 
czerwonych, gra toczy się głównie na połowie gości, 
Wisła atakuje głównie swem prawem skrzydłem. 
W  10 minucie wypracowuję Reyman doskonałą po
zycję Kowalskiemu lecz ten nie trafia w próżną bram
kę. Niedługo potem strzał Czulaka chwyta bramkarz.

Sttirmer przebija się. mija lewego obrońcę gospo
darzy w ostatniej chwili przed strzałem odbiera mu 
piłkę Kaczor. W  20 minucie Adamek ucieka swemu 
pomocnikowi, centruje, Reyman strzela, piłka omńja 
się bramkarzowi z piersi w siatkę, druga bramka. 
Bielszczanie zrywają się do ataku, podciągają pod 
pole karne gospodarzy, centrę z prawego skrzydła 
przejmuj o z powietrza/ Reichl, ale strzał za słaby 
chwyta bez trudu bramkarz. Wisła rewanżuje się wy
padem komb'nacja Adamek, Czulak, Reyman i Czu
lak strzela bramkę, riaszem zdaniem prawidłowo, 
której jednak sędzia nic uznaje. Znowu wypad B. 
prawem skrzydłem, ale strzał oddany, ledwo docho
dzi do bramkarza. Balcer dostaje piłkę na linji środ
kowej mija pomocnika i obrońcę, ale pięknej centry 
nie ma kto wyzyskać. Odrazu potem, przebija się po
nownie Balcer, Strzela, bramkarz odbija na róg, któ
ry strzela Balcer, lecz sam psuje sytuację me cof
nąwszy się na czas że spalonego. Wisła w dalszym 
cilffu panuje na boisku, na (Terasie kończą się prawie 
wszystkie zamierzenia gości, Gieras zas na zmianę 
oddaje piłki na skrzydła, .których skrajni pomocnicy 
niebiesko-czarnych nic mogą utrzymać. Reichl gra 
czwartego pomocnika. Adamek zapędza się w pole 
bramkowe, obrońca gubi piłkę, a gdy Adamek , za
mierza się do strzału, tenże gracz foulujo go. Karnego 
strzela Reyman. Wisła prowadzi 8 : 0 Juz w dwie mi
nuty potem atak lewem skrzydłem, Kowalski podaje 
Reymanowi. ten strzela ostro, bramkarz uderza rę
kami piłkę, która mimo to przekracza łinję. 4 : (). 
Ripostuje z miejsca prawe skrzydło Bielska lecz zno
wu Strzał bez siły. Reyman wypuszcza pięknie K o
walskiego między obrońców, ale s t r f i  zbyt lekki. 
W  30 miimc:e przejeżdża typowo Balcer, i z ostrego 
kata obok bramkarza umieszcza bombę w siatce. 
Ząp%knej' kombinacji trójkątowej Adamek, Czulak, 
Kowalski, strzela ostatni <> bramkę w 42 minucie.

Na tem kończy się pierwsza połowa, gdyż przebój 
Kowalskiego kończy się na wybiegu bramkarza, 
a strzał Reymana w 45‘, po ataku lewem skrzydłem 
idzie obok bramki.

Na pauzie przeto nie ulegało wątpliwości, że B. B. 
wywiezie dwucyfrowy ładunek, a to tembardziej, że 
już w pierwszej połowie widoczny był brak tren:ngu. 
Druga połowa przyniosła jednak pewną niespodzian
kę, o którą postarała się trójka obrony Wisły, głów
nie zaś lewy obrońca.

Odrazu w 1 minucie piękny strzał Czulaka odbija 
bramkarz na róg, który nie przynosi rezultatu, gdyż 
napastnicy Wisty nie mogą dojść do strzału. W  polu 
karnem B:elska przebywa ponad 15 graczy, po
mijając sporadyczne wypady, z tkórych jeden koń
czy się nawet rogiem, gra toczy s;ę tylko pod bram- 
ką gości. W  7 minucie przebija się Balcer, strzela 
ostro, a piłkę odbitą, przez Bramkarza, pakuje Ko
walski poraź siódmy do siatki. W  15‘ minucie prze
prowadza Bielsko atak lewą stroną, ręka obrońcy, 
a lekki do obrony strzał z 20 m puszcza haniebnie 
Kiliński. Wisła odpowiada z miejsca atakiem, a ładnym 
strzał Reymana broni pewnie bramkarz. Z rogu bitego 
w 18- minucie przez Adamitą strzela Balcer ósmą 
bramkę, w chwilę zaś później ten sam gracz przenosi 
nad bramkę. Bielszczanie ograniczają się tylko do 
masowej obrony, wyróżnia się wózkowaniem, Stale 
kończącem się już na pierwszym przeciwniku, stary 
Reichl.

Pomimo to pada w 31" najpiękniejsza bramka dnia 
strzelona przez Kowalskiego z doskonale przeprowa
dzonej Od linji środkowej kombinacji. Bramki tej 
z nieznanych powodów sędzia nie uznaje. W  34‘ mi
nucie bezmyślny foul Ostrowskiego, karny rzut prze
ciw Wiśle i druga bramka Bielska, który już w dwie 
minuty później zdobywa także i trzecią. Strzał lewe
go skrzydła odbija się od poprzeczki, piłka dochodzi 
do nieobstawionego Stiirmera, który z kilku metrów 
strzela nieuchronnie. Lecz od rozpoczęcia Wisła pod
jeżdża, silny strzał Reymana odbija się od słupka 
w siatkę. 10 :3. Gra «o  końca toczy się pod znakiem 
czerwonych, którzy nie uzyskują szeregu dogodnych 
pozycji, zdobywają natomiast dwie bramki ze spa
lonego, nieuznane naturalnie przez sędziego, z tego 
druga w  46 minucie.

O B. B. S. V. trudno pisać po tej grze.. Wyraźny 
brak treningu, może być usprawiedliwieniem, ale nic 
może stanowić wytłumaczenia. W  ataku wyróżniał 
się pracowity Stiirmer. Reicłil pobudza już do śmie
chu. Gzas do old boy’ów. Pomoc badzo słaba. W  o- 
bronie Pfortner miał tylko momenty. Dobry zazwy
czaj bramkarz ma na sumieniu kilka bramek.

Wisła miała słabą stronę w obronie. Kiliński jest 
zdecydowanym pozerem. Kaczor słabszy niż zwykle, 
bo gra ..właściwie sam, gdyż jego lewy partner rzad
ko piłkę kopie. Komiczne jest wprost jego uganianie 
za piłką, która niestety n:gdy jakoś dó niego nie do
chodzi. Świadczy to o zupełnym braku poczucia u- 
stawienia się, a trudno w piłce nożnej zastąpić brak 
umiejętności tylko s łą fizyczną.

G;eras jest obecnie najlepszym graczem Wisły i ja
ko środkowy pomocnik jest właściwym kierownikiem 
drużyny. W  rozdzielaniu piłki i kierowaniu napadem, 
jest dzisiaj w Polsce bez konkurencji. A, że gra fair, 
spokojnie, stanowi typ grdcza-gentlemana. Krupa jest 
tego roku dziwnie słaby, doskonale natomiast zapo
wiada się Kotlarczyk. Reyman doskonale dyspono
wany w strzale, n e jest dyrygentem ataku. Czulak 
nie jest jeszcze w formie, dobry natomiast Kowalski 
w tych momentach, gdy gra z ambicją.

Oba skrzydła doskonałe, ale... Adamek jeszcze zbyt 
wiele wózkuje, a Balcer jak zwykle nie pilnuje linji. 
Jako całość przedstawia Wisła świetny zespół, szyb
ki, silny i dobrze Wyćwiczony, stara się przy tem 
i to z pomyślnym rezultatem grać dołem. W  rozgryw
kach okręgowych ma Kraków godnego reprezentanta, 
zwłaszcza, gdy drobne w gruncie rzeczy braki zo
staną usunięte.

Sensacyjna porażka mistrza Warszawy 

Craćoria bije Polonję 9 :1  (7 :0 ) !
Gdybym w niedzielę rano tknięty proroczem na

tchnieniem oświadczył: „Cracovia wygra różnicą 8 
bramek “ —  nie znalazłby się kandydat na wierzące
go. Życzliwi zmartwiliby się przypuszczając, żem 
w młodości uderzył głową o twarde podłoże. Szacu
nek i zaufaiTe odzyskałbym dopiero po południu po 
ostateeznem i bezapelacyjnem ustaleniu rezultatu jak 
wyżej. Wprawdzie spodziewano się, że Cracovia za 
WŚżelką cenę będzie usiłowała wziąć rewanż na swym 
zeszłorocznym pogromcy, lecz biuletyny o fenome
nalnej fornre stołecznego benjammka i jego dwucy
frowych skłonnościach mroziły zbyt optymistyczne 
przewidywania. Tym większą błogością napełnił ser
ca krakowian wynik niedzielny. Cieszono się, lecz 
nie tą złośliwą radością, która publiczności warszaw
skiej po klęsce 4 :1  dyktowała okrzyki: „No jakże, 
moralni m strzc?!!" Publiczność krakowska jest za 
dobrze sportowo wychowana, aby nie odczuła przy
klej sytuacji sromotnie pokonanego. Cieszono' się 
powrotem do formy pierwszej w Polsce rzeczniczki 
piękna w p:łce nożnej. Komentowano nie ilość bra
mek, lecz techniczne wykonanie, fetowano nie triumf 
siły, lecz zwycięstwo rozumu i prawdziwej sztuki 
nad nieuleczalną prymitywnością.

Kraków zepsuty przez dawną Cracovię cem pięk
no w futbalu. Od lat 2, kiedy Crącovia pod wpły
wem niepowodzeń chwyciła scię najgorszego środka— 
naśladownictwa górno-pierwotnego stylu swych szczę
śliwszych rywali, _  Kraków począł stygnąć w za
pale <io piłU. Frekwencja na meczach zmalała. Imio
na pogromców „moralnego mistrza" wymawiano z sza
cunkiem, ale na mecze ich zbytnio się nic kwapiono. 
Jeżeli obecnie ładny mecz z T. K. S. był nawiąza-

nieiń kontaktu między niedowierzającą publicznością 
a odradzającą się drużyną —  ostatnia niedziela wę
zły te zacieśniła na czas długi. Może to był dzień wy
jątkowy, sporadyczny wypadek, kaprys graczy, efe
meryda... Jednak długo zachowam wdzięczność dla 
drużyny biało-czerwonych za demonstrację dawnego 
stylu, o którym już zacząłem zapominać.

Zwycięstwo było całkowite i zasłużone. Nawet dru
ga i czwarta bramki, strzelone z rzutów karnych 
przez niezawodnego egzekutora wyroków —  Gintla, 
były spowodowane n e nastrzeloną ręką lub inną 
wątpliwą sytuacją, lecz zapałem bojowym napastni
ków Craeovii, którzy rwali na bramę Polonii z taką 
żywiołową siłą, że tylko foul mógł uchronić od naj
pewniejszej bramki. Drużyna biało-czerwonych, za
pisawszy na swe konto jeszcze dwie bramki Szperlin- 
ga, rozwinęła systematyczną ofenzywę, w której wy
soki poziom techniczny nacierających walczył o le
psze z ich sprytem i rutyną bojową.

Teraz rozgrzewa się nr.strz Kałuża i, wykorzystu
jąc świetną formę Szperlinga, ładuje 3 bramki po ko
lei. 7 :0 ! Wystarczy chjrba cło złamania najsilniej
szego duchem przeciwnika. To też na plus drużyny 
warszawskiej zapiszę, że, przestawiwszy nieco tyły 
po pauzie, umiała ambitnie walczyć przez 25 minut, 
utrzymać przewagę i często zagrażać bramce gospo
darzy. Coprawda tempo, jakie zastosowała Craeovia 
w pierwszej połow’e gry na bardzo ciężkim gruncie, 
wyczerpało słabych fizycznie napastników, i dłuższa 
przerwa w działalności .napadu po pauzie była zupeł
nie usprawiedliwiona.

Ostatnie 20 min. znów należy całkow:cie do biało- 
czerwonych, którzy za jedną bramkę strzeloną przez 
Emchowicza rewanżują, się 2-a bramkami i podwyż
szają rezultat do sensacyjnego 9 :1!

Naj piękniej szemi atakami Grac. w tej połowie były 
te, których nie uwieńczono bramką. Dwie wzorowe 
główki Kałuży z brawurą obronione przez Grossa, 
jedna główka Ciszewskiego tuż nad poprzeczką, nie 
mówiąc o szeregu ładnych strzałów obronionych 
przez bramkarza i obrońców... Wreszcie clou ofensy
wy końcowej atak zainicjowany przez Gintla, atak 
przez wszystkich recenzentów zanotowany zgodnie 
jako „sznureczek". Odebrawszy piłkę Swym klasycz
nym sposobem lewemu łącznikowi Polonji, mija Gintel 
kolejno zabiegających mu drogę napastników aż do 
prawego skrzydła, mija prawego pomocnika i czy
sto wykłada Szperllngowi, ten Ciszewskiemu,. Ci
szewski Kałuży.,, skonało gdzieś na Rusinku, wsku
tek wdania' się w sprawę obrońców Polonii, jednak 
ciąg ten zdumiał precyzją wykonania.

Zwycięstwo niedzielne jest wynikiem świetnej for
my. To poczucie kompletnej sprawności dało Qra- 
cov ii. spokój, opanowanie piłki i pozwoliło walczyć 
najzupełniej fair, a jednak skutecznie. Drużyna pra
cowała jak idealna całość, i krzywdziłbym resztę, 
wymieniając, kogoś specjalnie. Jednak sprawiedliwość 
każe przyznać że głównym motorem była świetna 
kondycja Kałuży.

Drużynę cechowało wzorowe współgranie i jadowi
cie mądre wykorzystanie błędów, których zdemorali
zowany przeciwnik popełniał aż nazbyt wiele.

Tej grze przeciwstawiła Poionja swój zwykły na
iwnie prosty ciąg napadu i bardzo bladą taktycznie 
grę tyłów. Wielkim błędem było ustawienie z przed 
pauzy, kiedy Tupalski nie umiał zastąpić Lotha. I 
na środku pomocy, a Loth I czuł się nieswojo w roli 
obrońcy. Ustawienie po pauzie nie uratowało wyniku, 
jednak choć w części podczas 25-o minutowej ofen- 
zywy zrehab litowało warszawian.

Chcę wieyzyć, że był to słaby dzień Polonii i że 
wiele zaszkodziło złe ustawienie drużyny, bo to co 
w !działem kiepsko świadczyło o jej poziomie tech
nicznym, a w napadzie zanadto trąciło hasłem: „drzyj 
człeku, sam na bramę i wal jak się da!“

Sędzia p. Molkner pełnił swój urząd poprawnie 
i najzupełniej bezstronnie.

(z).

Mistrzostwo kl. B.
Korona — Podgórze 1 : 0.
Olsza —  Unja 1:0.

Pozatem: Sparta—  Wisła II  0:3.
Hakoah —  Jutrzenka I II  1 : 0.
Jutrzenka I I — Wisła II  2 :1 . (W  Jutrzence kil

ku graczy z pierwszej).

Prezydjum PZPN. wyznaczyło następujących sę
dziów na rozgrywki grupowe o mistrzostwo Polski 
w piłce nożnej:

Dn. 29 marca:
Łódź —  Ł. K. S. —  Wisła, kapt. Baran.
Poznań — Warta — T. K. S., Hanke.
Lwów — Pogoń (Lwów) —  Lublinianka, Rutkowski.

Dn. 5 kwietrtia:
Król. Huta —  Amatorski K. S. —  Wisła, kpt. Bibie. 
Warszawa —  Polonia— Warta, Rosenfełd.
Wilno —  Pogoń (Wilno) —  Pogoń (Lwów), Grabowski.

Dn. 19 kwietnia:
Kraków —  Wisła —  Amatorski K. S., Szlesser.
Po nań — Warta — Polonia, Ziemiański.
Lwów —  Pogoń (Lwów) — Pogoń (Wilno), dr. Lust- 
garten.

Dn. 26 kwietnia:
Łódź —  Ł. K. S. —  Amatorski K. S., dr. Lustgarten. 
Warszawa —  Polon a, —  T. K. S„ Decowski.
Lublin —  Lublinianka —  Pogoń (Lwów), Mandl.

Dn. 10 maja:
Kraków — Wisła —  Ł. K. S„ kpt. Bilor.
Toruń —  T. K. S. —  Polonia, Hanke.
Lublin —  Lublinianka — Pogoń (Lwów), Mandl.



Sfr. 14 K U R J E R  S P O R T O W Y Nr. 3

Dn. 17 maja:

Król. Huta — Amatorski K. S. —  Ł. K. S., kpt. Baran. 
Toruń —  T. K. S. —  Warta, Marczewski.
Wilno —  Pogoń (Wilno) —  Lublinianka, Grabowski.

Sędziowie, którzyby nie mogli objąć kierownictwa 
powierzonego im matchu z uzasadnionych powodów, 
winni zawiadomić o tem Wydział Spraw Sędziowskich 
PZPN. przynajmniej' na tydzień przed terminem za
wodów.

Wydział Gier i Dyscypliny PZPN , udzielił na razie 
lwowskiej Pogoni następujących zezwoleń na zawody 
z drużynami zagrani cznemi:

21, 22 i 25 III. z S. K. Trebic (razem z Hasmoneą);
12. i 13 IV. z Hakoah (Wiedeń); 18, 19 i 21 z Pardu
bicami; 9 i 10 V. z W. A. C., 16 i 17 V. z Spartą 
(Praga); 23 i 24 V. z Vrsovice (Praga), 31 V. i 1 VI. 
z Amatorami (Wiedeń). 18 i 19 VI. z Vienną, 25 i 26 
VI. z Simmeringiem, 1 i 2 VIII. z Rapidem (Wiedeń). 
Program wprost imponujący. Inne kluby, nie chcą 
puścić farby.

PO ZNAŃ .

Ubiegła niedziela stała pod znakiem zawodów pu- 
harowych Pozn. ZOPN. Posnania uważana za fayory- 
ta przeciw Pogoni uległa po równej grze 1 : 0. Unja 
wystawiła zdekompletowaną jedynastkę i uległa 8 : 0 
mistrzowi okręgowemu Warcie. W  biegu międzyldu- 
bowym U-nji zwyciężył Szwarc —  Warta.

Pogoń —  Posnania 1 :0  (1 :0 ) .  Boisko Pogoni naogół 
dobre.

Skład Posnanji: Nowakowski, Liszkowski, Stęplew- 
ski, Pawłowski, Olejniczak, Kuźniewski, Piłat, Nie
dzielski, Repeta, Flieger, Koszuta.
Skład Posnanji: Nowakowski, Liszkowski, Stęplewski, 
Pawłowski, Olejniczak, Kuźniewski, P ła t, Niedziel
ski, Repeta, Flieger, Koszuta.

Rozpoczyna Posnania —  podchodzi kilkakrotnie 
pod bramkę Pogończyków — lecz wszystko bronią 
dysponowane siły tejże. Pod bramką gospodarzy (Po
goń) boisko zbyt błotniste —  dużo przeszkadzało 
atakowi Posnanji w zakończeniu akcji. Gra zwolna 
się wyrównuje. —  Obie strony walczą zawzięcie i je 
den z ataków Pogoni przynosi w 30 minucie, przez 
Śmiglaka jedyną bramkę, którą Nowakowski pu
szcza fatalnie. Ten goal był więcej dziełem przypad
ku. W  dalszym ciągu gry widać lekką przewagę Po
snanji —  nie przynosi jednak żadnej zmiany. Po 
przerwie —  gra zupełnie zrównoważona, obie stro
ny mają kilkakrotne szanse do uzyskania bramek — 
lecz bramkarze są na swych stanowiskach. Kilka 
minut przed końcem Posnania chce za wszelką cenę 
wyrównać, dusi Pogoń, lecz ta ostatnia broni się bar
dzo umiejętnie i utrzymuje dla siebie ten korzystny 
wyn'k. Sędziował p. Baranowski po dłuższej przer
wie. Widzów około 800. Z graczy wymienić należy 
obu bramkarzy, Stęplewskiego i Koszutę z Posnanji.
Z Pogoni na uwagę zasługiwała obrona, nadzwyczaj 
ofiarna, w pomocy wyróżniał się Tewes. Częstochow
ski miał dobry dzień.

Unja—-Warta 0 :8  (0 :3 ). Boisko Unji. Teren 
zwłaszcza dla Unji, która miała kilku słabych fizycz

nie graczy —  bardzo ciężki —  błotnisty. Zawody te 
stanowią zawsze dla Poznania c;ekawą walkę, mimo, 
że Warta była bezwzględnym faworytem. Tak Unja, 
jak i Warta należą do najruchliwszych towarzystw 
sportowych i nadawają nawet pewien kierunek w Po
znańskim ruchu sportowym, to też spotkanie to zgro
madziło około 1500 publiczności. Przed sędzią kapi
tanem Baranem staje Warta w składzie silnym, nawet 
Spojda przybył z Lwowa. Warta: Funtowicz, Jarzem- 
bowski, Śmiglak, Kosicki, Spojda, Wojciechowski. 
Niziński, Szmyt, Staliński, Przybysz, Dabert.

Unja: Sikorski, Mikołajczak, Agaciński, Kochański, 
Kaźmierczak, Nogaj, Szepe, Kobiela jun., Hedzyński 
jun., Klepacki, Górecki.

A  więc w Warcie n;e było Przykuckiego, Unja zaś 
wystąpiła z rezerwowym bramkarzem i dwoma rezer- 
wowemi napastnikami.

Początek ma Unja —  niedaleko jednak podcho
dzi pod świątynie Warty, już z początku widać, że 
atak Unji n;e wiele będzie zagrażał Warcie. Zieloni 
przebywają wiele na polu Unji —  i puszczają szereg 
strzałów na bramkę gospodarzy. Pierwszy rzut pada 
zdobyty przez Szmyta, po nieudanym stoppingu 
jednego z obrońców. Dalej toczy się gra otwarta, 
w której atak Warty, jak zawsze bardzo żywy, czę
sto stwarza niebezpieczne sytuacje. Po rzucie z rogu 
uzyskuje Staliński drugą bramkę —  przyjętą licz
nym. aplauzem swych zwolenników. Nieliczne ataki 
Unjii — n:e umieją napastnicy tejże wykorzystać, 
to też sytuacje podbramkowe u Warty •— nie przy
noszą upragnionego goala dla Unji. Po przeboju Przy
bysz uzyskuje trzeci goal, możliwy zresztą do obro
ny. Następuje przerwa. Druga część gry —  pozostaje 
nadal w ręku Warty, —  która pakuje dalsze pięć 
bramek. Gra, mimo tylu uzyskanych przez Wartę 
bramek była przez cały czas otwarta.

Jeżeli chodzi o grę drużyn, to musimy przyznać, 
że Warta pokazała zwłaszcza w ataku grę bardzo 
precyzyjną, pomoc stała na wysokości zadania, w któ
rej brylował jak zawsze „Rep“ Spojda i jest duszą 
tyłów. Pomoc i bramkarz nie mieli wiele pola do po
pisów —  dz:ęki słabej grze ataku Unji. W  Unji atak 
jakby nie istniał, był też najsłabszą częścią drużyny. 
W  pomocy bez zarzutu byli Nogaj i Kaźmierczak, 
w obronie Gaciński niezawodny. Juniorek Sikorski 
bronił naogół z wielką ofiarnością, nie może jednak 
jeszcze konkurować ze swym kolegą Malskim.

Podobnie jak w Warszawie Polonia dała wysoką 
odprawę Warszawiance, tak Warta załatwiła się 
z Unją. Mimo to wygrana dla Warty jest zupełnie 
zasłużona, wynik natomiast nieco za wysoki.

Funkcję sędziego sprawował dobrze kapitan Baran. 
Unja zgłosiła przed zawodami na ręce sędziego 

oświadczenie, że gry tej nie uważa za rozgrywkę 
puharową, ponieważ Wydział Gier i Dyscypliny nie- 
zawiadomił wogóle o odbyć się mających zawodach 
żadną drużynę. Oto skutki pracy pewnych człon
ków w wydziale.

L E K K A  A  T  L  E T Y K  A.

Po biegli wewnętrzne klubowym Warty, jak i po 
biegu na przełaj urządzonym przez POZLA. odbył 
się ubiegłej niedzieli międzyklubowy bieg na przełaj 
Unji. Start i Meta były na boisku gospodarzy. Na

starcie stanęły Warta z 9 zawodnikami, Unja 6, Po
goń i Pmuatlon po 3 zawodników. Teren biegu był 
bardzo trudny, zwłaszcza z błotem mieli zawodnicy 
do walczenia. Na strzał startera p. Slachciaka ru
szyło 22 biegaczy od razu silnym tempem. Po upły
wie 9 minut przychodzi jako pierwszy Szwarc, około 
60 mtr. za mm przychodzi Hąrwaziński a jako trzeci 
Kłaput, dwaj ostatni z Pentatlonu. Miejsce czwarte 
zajął Serwatk'ewicz z Warty, piąte i szóste miejsce 
przypadło Adamowi Nogajowi i Ignacowi Nogajowi. 
Wszyscy biegacze przybyli do mety. Nagrody otrzy
mali z rąk prezesa Unii p. Żymalskiego trzej' pierwsi 
oraz pierwsi trzej z zawodników Unji. Organizacja 
zawodów b3rła dobra. Publiczność dość licznie stawiła 
się i tutaj.

W  niedzielę następną odbędzie się drużynowy bieg, 
który _ urządza Pentatlon. Lekka atletyka coraz to 
więcej, choć zwolna zdobywa sobie prawo obywa
telstwa.

PO ZAM KNIĘCIU  NUMERU.

Austrja —  Szwajcarja 2 :0  (2 :0 ).

Zawody odbyły się w niedzielę w  Wiedniu w obec
ności około 50.060 widzów. Szwajcarzy z rezerwą na 
prawem skrzydle. Drużyna austrjacka górowała tech
nicznie, natomiast Szwajcarzy byli znacznie szybsi. 
Obie bramki padły jeszcze w pierwszej połowie. 
Pierwszą strzeli nadzwyczajnie Gschweidl, drugą, 
zdobył Hoi vath głową z centry lewego skrzydła. 
Szwajcarzy uzyskali również dwie bramki, ale żadnej 
z n:cli nie uznał sędzia Ivancsics z Budapesztu. Naj- 
lepszemi w obu drużynach były obrony.

Włochy —  Francja 7 : 0.

Zawody międzypaństwowe w Turynie zakończyły 
się senzacyjną porażką Francji. Włosi mieli przez 
cały czas znaczną przewagę i zwyciężyli z łatwością.

Praga. Mistrzostwo zawodowcóiu. Siania — D. F. C.
4 :2  (2 :1 ) .

Niezupełnie zasłużone zwycięstwo Slayii, gdyż D. 
F. O. nie był gorszy. Lepsza dyspozycja strzelecka 
zadecydowała o wyniku.

Vvsovice —  Nus#lsky 3 : 2. Cechie Karlin —  A. F. K. 
Kolin 6 : 1. S. K. Liben —  Yictoria Żiżkoy 2 :2 przer
wano z powodu śnieżycy. Vrsovice —  Jugoslayia 
(Belgrad) 7 : 4.

Preszburg. Bratislava — Trnava 11:1.
Berlin —  Niemcy zachodnie 4 :1.
Berno. Morawska S!avia —  D. S. V. Opawa 2 : 0. 

Ż;denice —  Sportclub 6:1.  Blue Star —  Makkabi 9:0.

Doszło do wiadomości redakcji, że bezpłatny 
numer okazowy Kurjera Sportowego był w roz
maitych miejscowościach sprzedawany. Uwa
żamy za swój obowiązek stwierdzić, że było to 
jedynie nadużycie ze strony kolporterów.

S P O R T  LETNI !

NADSZEDŁ NOW Y TRANSPORT WSZELKICH 
ARTYKUŁÓW  SPORTOWYCH JAK:

ORYGINALNE ANGIELSKIE PIŁKI NOŻNE, 
TRZEWIKI FUTBALOWE, DRESSY, SWETRY, 
RAKIETY, PIŁKI i MESZTY TENNISOWE itd.

Specja lność dla S portow ców !

ORYGINALNA 
AMERYKAŃSKA 

GUMA DO ŻUCIA

LESERKIEWICZ i S-ka
KRAKÓW , PLAC SZC ZEPAŃ SKI 2

SALON MÓD MĘSKICH
HENRYK BLATT

K R A K Ó W  S Z E W S K A  18

P O L E C A  SWOJE W Y R O B Y  K R A W I E C K I E  
Z  MATERJAŁÓW KRAJOWYCH I ANGIELSKICH.

Specjalny wyrób materjałów na ubrania 
i raglany sportowe

N o w y  Z a r z ą d

D R O G U E R J I  
p r z y  u l .  ZWIERZYNIECKIEJ 4

poleca wszelkie artykuły 
apteczne, kosmetyczne i toaletowe 

po bardzo przystępnych cenach.


